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Na tropie rezerw LESZEK CHMIELOWSKI

BIEG W WORKACH
PRZEDSIĘBIORSTWO han­

dlu zagranicznego ar­
tykułami spożywczymi mo-

• ’ ’ * przez
mieć 

się na 
nawet 
dobrej

że być kierowane 
rzutkiego dyrektora, 
ofiarnych i znających 
rzeczy pracowników, a 
może oferować towary 
jakości, na które są chętni na­
bywcy. Ale jeśli będą one w 
opakowaniach nie zachęcają­
cych do kupna? Jeśli operacje 
handlowe zaczną się potykać o 
rozliczne braki czy też wątpli­
we przepisy, których to przed­
siębiorstwo samo usunąć nie 
może, ponieważ rodzą się w od­
rębnych sektorach? Nietrudno 
się domyślić, że tak pożądany 
dla- gospodarki dewizy muszą 
wówczas płynąć strużką węż­
szą, niewspółmierną do oczeki­
wań i istniejących możliwości.

Innymi słowy, zarówno w 
działalności eksportowej, jak i 
importowej nie powinno się 
pomijać żadnego z wielu ele­
mentów składających się na 
końcowy sukces. Wszak logika 
podpowiada, że z głównym ha­
słem — więcej sprzedać, taniej 
kupić, powinny współgrać 
wszystkie, nawet pozornie 
drobne decyzje i działania po­
dejmowane przez krajowych 
kontrahentów. Jeśli zaś tak, to 
wszystkie bariery nie tylko na­
leżałoby z miejsca usuwać, ale 
także powinno się tworzyć ta­
kie mechanizmy, które pozwo­
lą przewidzieć, jaka też kolej­
na przeszkoda może się wyło-' 
nić za zakrętem. W przeciw- 

, nym wypadku także się jakoś 
handluje, tyle że przypomina 
to bieg w workach. Dobieć do 
mety można, ale wolniej i tra­
cąc po drodze sporo energii,

Ekspansja z zadyszkq
iPrzejdźmy do konkretów 

sięgnijmy do rpateriałów jed­
nego tylko — prężnego zresztą 
i ambitnego — Przedsiębior­
stwa Handlu Zagranicznego 
„Agros”. Handluje się tu to­
warami, które szczególnie in­
teresują ludzi w okresie przed­
świątecznym. Bo to w impor­
cie — owoce cytrusowe, kawa, 
herbata, przyprawy, koniaki i 
szampany, a w eksporcie — 
tytoń, wyroby cukiernicze, 
runo leśne, koncentraty spo­
żywcze i wódka • w*yborow*a. 
Czyli towary, których mamy 
sporo i możemy na nich nieźle 
zarabiać.

zależy to od nich. Oto przykła­
dy.

Do czego stuży tytoń?
Oęzywiście do palenia. Ale 

nie tylko. Również do zarabia­
nia dewiz. Papieros sporzą­
dzony wyłącznie z tytoniu 
orientalnego ma co prawda 
silny aromat,' ale jednocześnie 
ścina z nóg, z powodu wyso­
kiej zawartości nikotyny. Nato­
miast tytonie uprawiane w 
Polsce mają mało nikotyny — 
poniżej 2 procent. I dlatego 
„Puławski”, „Wirginia” i inne 
gatunki cieszą się wielkim po­
wodzeniem u odbiorców zagra­
nicznych jako wypełniacze czy 
też mówiąc inaczej — składni­
ki różnych mieszanek zacho­
wujących aromat, a jednocześ­
nie mniej szkodliwych.

W dobrych latach produko­
wało się u nas ok. 120 tys. ton 
tytoniu, z czego na' eksport szło 
7—8 tys." ton. W „Agrosie” 
twierdzą, że z miejsca mogli­
by sprzedać dwa razy wię­
cej. Mamy opanowane rynki, 
firmy zagraniczne znają nasz 
tytoń, a w Antwerpii . działa 
nawet spółka polsko-belgijska

■ wyspecjalizowana w sprzedaży 
tytoniu. Cóż, trzeba by pro­
dukować znacznie więcej, a 
tymczasem w br. zbiór wy­
niesie ok. 65 tys. ton i nie 
jest to jedynie wina pogody.

Tytoń - jest uprawiany w 
"drobnych gospodarstwach ro­
dzinnych. PGR bronią się przed 
nim jak mogą, bo jest praco­
chłonny. Uprawa 1 ha tytoniu 
wymaga 450 dni roboczych! 
Jedna dniówka robocza ko­
sztuje już teraz na wsi ok. 500 
zł. Siły roboczej ubywa — po­
winny ją zastąpić maszyny. 
Maszyn 'nie ma. I dlatego już 
widać jak kurczą się plantacje 
w takich np. tytoniowych rejo­
nach, jak Lubelskie czy Kra­
kowskie.

Dlaczego nikt w odpowied­
nim czasie o takich maszynach 
nie pomyślał? O kombajnach 
do zbioru, zszyw*arkach, urzą­
dzeniach do odżyłowania liści 
(za takie odżyłowane blaszki 
odbiorcy zagraniczni są gotowi 
płacić o 30 proc, więcej) i wielu 
innych. O maszynach specja­
listycznych! potrzebnych w 
krótkich seriach. Do ich pro­
dukcji nie trzeba wielkich 
kombinatów, ale trzeba inicja­
tywy i elastyczności.

Z 
bowiem sięgają, 

po konkurencyjną 
Ale jak wspaniale,

N

Ogółem import wymienio­
nych towarów kosztuje nas 
aktualnie około 2 mid zł dewi­
zowych rocznie,, a eksport za­
myka się kwotą około 430 min 
zł. Tak więc wartość importu 

Jest na razie blisko 4-krotnie 
wyższa od eksportu. Czy można 
by te proporcje zmienić na 
bardziej korzystne? Gdzie szu­
kać dodatkowych złotówek de­
wizowych? W „Agrosie” odpo­
wiadają, że wiedzą jak zmie­
nić i gdzie szukać, tyle że nie .

Szare życie karmelka
Głów-nym produktem ekspor­

towym „Agrosu” jest zwyczaj­
ny nadziewany karmelek. Z 
zewnątrz otoczka z odrobiny 
cukru i syropu ziemniaczane­
go, w środku pulpa owocowa. 
Tylko sprzedawać. Niestety, 
jest jeszcze tzw. owijka, czyli 
kolorowy papierek. No i to­
rebka z folii. Dzieci w wielu 
krajach kochają polskie cu­
kierki. Ale zjadają je chętnie

z... zamkniętymi oczami, 
otwartymi 
niestety, 
tandetę.
barwnie opakowaną. My nato­
miast cierpimy na brak folii, 
na brak barwników, na brak 
dobrej, nowoczesnej poligrafii. 
Podobnie z pieczywem cukier­
niczym, Robimy je świetne, 
t^le że konkurenci swoim gor­
szym ciasteczkom czy 
nikom nadają piękne 
różnych przedmiotów 
rzątek i pakują w 
piękne pudełka, zadrukowane 
np. reprodukcjami dzieł świa­
towego malarstxva (wycinany­
mi i wieszanymi w wielu do­
mach na ścianach!). Naszych 
producentów nie można namó­
wić nawet na tę zwierzątka.

I tak z powodu drobiazgów 
eksportujemy tych wyrobów za 
ok. 50 min zł dewizowych, mo­
glibyśmy za znacznie więcej, 
a kto wie, czy nie zaczniemy 
sprzedawać za mniej. A prze­
cież mamy tu długoletnie tra­
dycje, dobrze rozwiniętą sieć 
sprzedaży, działa własna spółka 

,w Chicago handlująca cukier­
kami, ładnie już zostały zor­
ganizowane rynki w krajach 
arabskich. Npx we wszystkich 
libijskich szkołach daje się na 
dużej przerwie dzieciom 
szklankę soku pomarańczowego 
i paczkę herbatników. Na razie 
tylko co któraś tam jest z Pol­
ski. Również rzesze pielgrzy­
mów wędrujących do Mekki 
konsumują po drodze ogromne 
ilości napojów i... pieczywa cu­
kierniczego. Możliwości eks­
pansji eksportowej są więc l 
wielkie, trzeba jednak uporać 
się z drobiazgami.

Kto znajdzie sposób?
Pomimo silnej konkuren­

cji moglibyśmy >vejść z naszym 
dobrym piwem na rynki afry­
kańskie i azjatyckie. Warunek 
— puszki. Puszek nie mamy, a 
z butelek to możerpy sobie pić 
w kraju, pod budką. Powin­
niśmy rozszerzyć sprzedaż 
kurek i czarnych jagód. W tym 
roku płacono nam nieźle za 
ten smakołyk z polskich lasów 
Powinniśmy umocnić się na 
rynkach, tym bardziej, że np. 
Szwedzi i Jugosłowianie za­
chęceni naszymi rezultatami 
także już zaczęli penetrować 
swoje lasy.

Ale — jagody trzeba zbierać, 
a zbieraczy coraz mniej. Przy­
bywa natomiast „zbierają­
cych” wycieczek zakładowych, 
potrafiących tdk zdewastować 
las, że przez trzy następne lata 
nic tam już nie wyrośnie. Kto 
potrafi temu zaradzić?

Powinniśmy też eksporto­
wać więcej wódki. Mamy jej 

, sporo, nam już wystarczy, 
•niech, pi ją inni. Alkohol wy­
maga reklamy. Księgowym

herbat- 
ksztalty 
i zwie- 
barwne,
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IEMIŁO jest wracać do 
nie załatwionych spraw. 
W grudniu 1977 roku, w 

artykułach — „Komu 300 
batów” (grudzień 77) i „Kto 
nie lubi dzieci” (luty 78) po­
ruszałem sprawę wlokącej się 
ponad miarę budowy sanato­
rium dziecięcego w Rymano- 
wie-Żdroju.

Przypomnijmy parę faktów. 
Rymanów-Zdrój jest unikal­
nym, ze względu na warunki 
klimatyczne, uzdrowiskiem dla 
dzieci astmatycznych. Wszyst­
kie sanatoria dziecięce., w Ry­
manowie mieszczą się w 'kilku­
nastu starych budynkach, od 
dłuższego czasu proszących się 
już o remonty. Tak więc bu­
dowa nowego sanatorium dzie­
cięcego na trzysta łóżek poz­
woliłaby na zlikwidowanie za­
gęszczenia, wykonanie nie­
zbędnych remontów i w kon­
sekwencji zwiększenie liczby 
pacjentów. Nie mówiąc o tym, 
że wykorzystując nowoczesne 
urządzenia lecznicze, które 
miały być zainstalowane w no­
wym sanatorium, zwiększyłaby 
się efektywność leczenia.

W umowie podpisanej w 1972 
roku pomiędzy ówczesnym 
Krośnieńskim Przedsiębior­
stwem Budowlanym (dziś 
Kombinat Budownictwa Ogól­
nego) a inwestorem, termin 
wykonania sanatorium opie­
wał na czerwiec bieżącego ro­
ku. Potem termin przesunięto 
i do dziś obowiązujący jest 
czerwiec 1979 roku. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że termin 
ten również nie zostanie do­
trzymany. Nowy nie został 
wyznaczony, gdyż cztery zain­
teresowane strony, a mianowi-

cie Zjednoczenie Budowni­
ctwa, Ministerstwo Zdrowia, 
Zjednoczenie „Uzdrowiska 
Polskie” i krośnieński kombi­
nat nie mogą dojść do poro­
zumienia.

W roku 1978. w pierwszej 
wersji planu sanatorium dzie­
cięce miało zostać zamknięte 
na kłódkę, a przewidywane 10 
min przerobu miało być prze­
niesione do drugiej inwestycji 
Zjednoczenia „Uzdrowiska 
Polskie” prowadzonej na tym 
terenie, do zakładu przyrodo­
leczniczego w Iwoniczu. Wtedy 
ukazały się artykuły w „Życiu 
Warszawy”. Po nich, na plac 
budowy przyjechała ekipa 
dziennika telewizyjnego, która 
w swoim reportażu w sposób 
sugestywny pokazała bezwład 
i marazm panujący na tej in­
westycji. Wtedy rozdzwoniły 
się telefony, zaczęły kursować 
pisma.

Wydawało się przez moment, 
że tzw. krytyka prasowo-tele- 
wizyjna odniesie jakiś skutek. 
Oczywiście niepełny, bo żeby 
roboty w sanatorium dziecię­
cym zaczęły przebiegać szyb­
ko, to na rok 1978 należałoby 
przeznaczyć 23 min złotych. 
Tym niemniej zdjęto kłódkę 
i nie umniejszając nic z 16 
min zł przeznaczonych na za­
kład przyrodoleczniczy, przy­
dzielono 10 min zł dla Ryma­
nowa. Z nieoficjalnych źródeł 
wiem, że gabinet ministra bu­
downictwa nakazał przesyła­
nie comiesięcznych raportów 
o stanie prac na tej inwesty­
cji. Przez jakiś czas szły mel­
dunki, tylko nie szła, niestety, 
budowa. Do tej pory, w sana­
torium dziecięcym w bieżącym

roku nie wykonano nawet 
prac za cztery miliony złotych. 
A takie prace może wykonać 
w przeciągu roku, pod warun­
kiem rzetelnej roboty, trzech 
do pięciu ludzi.

Sąsiedni Iwonicz-Zdrój ob­
chodzi w tym czasie swoje 
czterechsetlecie. Znając nasze 
upodobanie do wieńczenia 
okrągłych rocznic efektownym 
otwarciem, wydawało mi się 
oczywiste, że zastój w Ryma­
nowie powodowany jest chęcią 
szybszego zakończenia robót w 
zakładzie przyrodoleczniczym. 
Chciałem zobaczyć ten obiekt. 
I zobaczyłem — powybijane 
szyby, w części w ogóle nie 
powstawiane, z zewnątrz nie 
otynkowana cegła, a w środku 
psa z kulawą nogą.

Dyrektor uzdrowiska 
Iwonicz-Zdrój, mgr inż. 
Edward Długosz, mówi o 

krośnieńskim partnerze bu­
dowlanym z rezygnacją. Jako 
gospodarz uzdrowiska chętnie 
widziałby owo połączenie rocz­
nicy z otwarciem. Ale już na­
wet nie chodzi-o rocznicę. Za­
kład przyrodoleczniczy miał 
być oddany w roku ubiegłym. 
Do tego terminu dostosowano 
zakup sprzętu za 100 min zło­
tych, w tym za 10 min sprzętu 
importowanego, także za de­
wizy. Ten drogi sprzęt jest 
zmagazynowany. W jakich wa­
runkach? O tym dyrektor woli 
nie mówić, aby sobie nieszczę­
ścia na głowę nie ściągać. Ale 
przecież uzdrowiska nie mają 
odpowiednio przystosowanych 
magazynów. Wstawić sprzęt do 
niewykończonych sal, nasiąk­
niętych wilgocią — gdyż po­
łożono tynki, nie zabezpie-

czywszy dachu — jest nie­
możliwe.

Z 16 min przeznaczonych na 
przerób w zakładzie przyrodo­
leczniczym wykonano niespeł­
na 11 min.

W liście skierowanym w lu­
tym br. do redakcji po moim 
artykule kierownictwo kombi­
natu krośnieńskiego pisało o 
niesłusznym i niespołecznym 
szkalowaniu załogi, która prze­
cież wykonuje plany w stu 
procentach. Redakcje nie są 
instytucjami kontroli, nie ma­
ją możliwości sprawdzania 
wszystkich inwestycji tego 
kombinatu, wierzą na słowo, 
że przedsiębiorstwo plan .wy­
konuje. Tylko, czy nie jfcst to 
czasem plan skorygowany w 
listopadzie, tak aby uratować 
twarz i premie załogi? Albo 
może wykonuje się go z na­
wiązką na 
cjach?

W tymże 
set metrów 
rodoleczniczego 
krośnieński prowadzi inwesty­
cję, gdzie na pierwszy rzut 
oka widać, że praca wre aż 
miło. Jest to sanatorium dla 
pracowników... budownictwa, 
które zostanie oddane do użyt­
ku jeszcze w tym roku. No cóż, 
sprawdza się stare przysłowie, 
że bliższa koszula ciału.

innych inwesty-

Iwoniczu, o kilka- 
od zakładu przy- 

ko mb in at

NIE ma sanatorium dzie­
cięcego,. nie ma zakładu 
przyrodoleczniczego, bę­

dzie natomiast od pierwszego 
stycznia 1979 roku reorganiza­
cja. Uzdrowiska ' Rymanów

ŻYĆ I PRACOWAĆ W KOSMOSIE
Rozmowa z płk. doc. Zbigniewem Sarolem z Wojskowego Instytutu Medycyny Lotniczej

— Ostatni lot kosmonautów 
trwał 140 dni. Jak długo mo­
że przebywać człowiek w wa­
runkach nieważkości bez za­
grożenia zdrowia i życia?
— To trudno przewidzieć. 

Dziś można sądzić, że człowiek 
może przebywać w stanie 
nieważkości pół roku i być 
może dłużej.' Nie umiem o- 
kreślić terminu, bo jak spój-' 
rżeć wstecz, to przy pierw­
szych lotach ludzi 
wydawało się, że 
trudem wytrzyma 
siąt godzin lotu, 
wiadomo, że to 
Nie ulega jednak 
ści, że warunki nieważkości 
bardzo ograniczają czas prze­
bywania człowieka na orbi­
cie. Zresztą nie tylko one, 
problemem jest także promie­
niowanie kosmiczne i zagad­
nienia datury psychologicznej.

— Czy normalny, zdrowy 
człowiek mógłby bez przygo­
towania znieść stan nieważ­
kości?
— Sądzę, że tak. Ale mo­

głoby to niekiedy przekroczyć 
możliwości nieprzygotowane­
go organizmu.

— Na czym polegają zakłó­
cenia pracy ludzkiego orga­
nizmu w stanie nieważkości?
— W nieważkości występu­

je utrata ciężaru i ten fakt 
przyczynia $ię do występowa­
nia wielu zaburzeń w czyn­
ności organizmu. Na przykład 
krew traci ciężar, zanika jej 
ciśnienie hydrostatyczne, prze­
mieszcza się więc do górnych 
partii ciała, gromadząc się w 
nadmiarze w naczyniach 
krwionośnych płuc i głowy. 
Powoduje to występowanie 
szeregu dodatkowych zabu­
rzeń. .

w kosmos 
człowiek z 

kilkadzie- 
Teraz już 

nieprawda, 
wątpliwo-

Inne zmiany występują w, 
aparacie ruchu, który nie jest 
obciążony; dochodzi więc do 
utraty wapnia z kości oraz 
zaników mięśniowych. W na­
rządzie przedsionkowym do­
chodzi do dysharmonii w ele­
mentach sensorycznych w 
wyniku przekrwienia gło­
wy oraz braku bodźców gra­
witacyjnych niezbędnych do 
stymulacji . narządu otolito- 
wego, dochodzi do wystąpie­
nia choroby kosmicznej — po- 
ruszeniowej.

— Wydaje się więc, że po­
dróż kosmiczna jest dla kos­
monautów potwornym, niemal 
nadludzkim wysiłkiem?
— To nieprawda. Dla kos­

monautów, którzy są odpo­
wiednio przygotowani, naj­
gorszy jest początkowy, trwa­
jący do tygodnia okres po­
bytu w kosmosie. Wtedy mo­
gą wystąpić różne zaburzenia 
w funkcjonowaniu organizmu, 
które są od.czuwane w sposób 
dokuczliwy, później jednak 
ich nasilenie znacznie się 
zmniejsza.

— Na czym polega trening 
kosmonautów?
— Przede wszystkim nale­

ży podkreślić, że trening w 
szerokim znaczeniu tego sło­
wa stosowany jest na długo 
przed startem, w czasie lotu 
oraz po powrocie na Ziemię. 
Przy czym program jest ujęty 
kompleksowo i stanowi jedną 
logiczną całość. W okresie 
przed lotem zmierza do przy- 
gptowanió. organizmu kosmo­
nauty do kompensowania fi­
zycznych czynników lotu, w 
trakcie lotu do podtrzymania 
wydolności fizycznej i ortosta-

tycznej, a po zakończeniu lo­
tu przyspiesza readaptację do 
ziemskiej grawitacji.

Nie wnikając w szczegó­
ły podam kilka przykładów. 
Przed lotem kosmonauci czę-- 
ściowo zapoznają się z dzia­
łaniem nieważkości na orga­
nizm podczas lotów samolo­
tem po torze balistycznym. 
Keppfera oraz podczas pływa­
nia podwodnego w basenie 
imerśyjnym, tj. w wodzie o 
zwiększonym ciężarze właści­
wym poprzez rozpuszczenie 
w niej soli.

Poddawani 
przyspieszeń 
brotowych, 
zmniejszenie 
rządu 
działanie 
wych, które szczególnie 
kuczliwie odczuwane są 
nieważkości.

Kosmonauci przechodzą 
tensywny trening fizyczny, 
który ma na celu zwiększenie 
sprawności układu sercowo- 
-naczyniowrego oraz układów 
mięśniowego i kostnego.

— Z tego wynika, że im do­
skonalszy trening, tym łatwiej 
kosmonauci znoszą lot?
— To prawda. Co więcej, są 

oni w stanie szybciej przysto­
sować się ponownie do ziem­
skiej grawitacji. Po pierw­
szych lotach, mimo że trwały 
znacznie krócej, proces rea­
daptacji przebiegał bardziej 
drastycznie. Kosmonauci mie­
li niejednokrotnie trudności 
w utrzymaniu pozycji stoją­
cej, występowały zaburzenia 
krążenia doprowadzające do 
utraty świadomości. A teraz 
już na drugi dzień po wylą-
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są działaniu 
na krzesłach o- 
co umożliwia 
wrażliwości na- 

przedsionkowego na 
przyspieszeń kąto- 

do-

in-

dowaniu Kowalonok i Iwan- 
czenkow odbyli krótki spacer. 
Natomiast pierwszy polski 
kosmonauta M. Hermaszewski 
oraz P. Klimuk w ogóle nie 
wymagali readaptacji. Jest 
to naprawdę sukces medycy­
ny kosmicznej.

— Czy wydolność fizyczną 
kosmonauty można porównać 
z wydolnością olimpijczyka?
— Tego się nie da porów­

nać. Organizm sportowca wy- 
trenowany jest najczęściej 
jednostronnie w zależności od 
dyscypliny, którą uprawia. 
Wymaga on stałego treningu 
o dużej intensywności. Proce­
sy przemiany osiągają u nie­
go wyższy poziom energe­
tyczny, mniej ekonomiczny.

Kosmonauta winien posia­
dać średnią, ale wszechstron­
ną wydolność fizyczną, którą 
najłatwiej1 na tym poziomie 
podtrzymać, wysoką spraw­
ność układu' sercowo-naczy- 
niowego, dobrą tolerancję • 
czynników lotu, jak przy­
spieszenie, wibracje, nieważ­
kość itp. Wymaga to specjal­
nie ukierunkowanego trenin-
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SAMOCHODY-NOWA EPOKA?
SZOK, jakiego pod wpły­

wem zakłóceń w dosta­
wach paliw, a potem og­

romnego wzrostu ich cen do­
znali użytkownicy samocho­
dów, zwłaszcza w Europie za­
chodniej, Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie i Japonii — 
trwał krócej niż można się by­
ło spodziewać. Po lekkim znie­
chęceniu, miłość do samocho­
du wybuchła z nową siłą, pa­
dają rekordy produkcji i 
sprzedaży. Mimo głębokiego 
kryzysu w połowie lat siedem­
dziesiątych, światowa produk­
cja samochodów osobowych 
prawdopodobnie wzrośnie 
trzykrotnie w latach 1960— 
—1980 z około 12 min do oko­
ło 36—38 min wozów, a być 
może przekroczy nawet fanta­
styczny poziom 40 min samo­
chodów rocznie. Oczywiście, 
kryzys nie przeszedł bez skut­
ków. Skutkiem najpoważniej­
szym jest — w każdym kryzy­
sie dotychczasowym — dalsze 
osłabienie bądź wręcz elimina­
cja z rynku producentów sła­
bych i wzmożona 
najsilniejszych. Nie 
rzecz jasnh, żadna 
dzianka; zawsze z kryzysów 
gospodarki kapitalistycznej 
słabi wychodzili jeszcze słabsi, 
a silni — jeszcze silniejsi. Pra- 
widłow*ość ta widoczna jest w

WOJCIECH KUBICKI

sytuacji poszczególnych firm 
w ramach rynków krajowych, 
a także — w wyniku ponad­
narodowej skali działania 
wielkich koncernów — na ca­
łym rynku światowym. Wy­
raźniej niż przed kryzysem 
naftowym zarysowuje się też 
dominacja czterech krajów na 
całym rynku zachodnim. Do 
tej wielkiej czwórki samocho­
dowej należą Stany Zjedno­
czone (produkcja roczna około 
13 min samochodów), Japonia 
(blisko 9 min), RFN (ok. 4,5 
min) i Francja (ok. 4 min).

ekspansja 
jest to, 
niespo-

Międzynarodowe salony sa­
mochodowe, których blask 
przygasł mocno w kryzyso­
wych latach 1974—1976, znów 
przyciągają miliony pielgrzy­
mów*, dostarczając w ten spo­
sób argumentów tym, którzy 
twierdzą, że samochód jest nie 
tylko najbardziej użytecznym 
produktem cywilizacji XX 
wieku, ale że poza względami 
utylitarnymi popularność jego 
wynika z trudnej do wytłuma­
czenia fascynacji. W krajach 
od dawna zmotoryzowanych, 
gdzie samochód jest sprzętem 
bardziej chyba pospolitym niż 
szafa, nadal wywołuje on pod-

miecenie i wszelkie automobi­
lowe pokazy przyciągają coraz 
większe rzesze zwiedzających. 
Taki np. podupadający w la­
tach kryzysu londyński salon 
samochodowy przeniesiono w 

•tym roku do — bądź co bądź 
prowincjonalnego — Birming­
ham, licząc na to, że tam 
chociaż lokalna publika przyj­
dzie popatrzeć na nowe auta. 
Rzeczywistość przerosła
wszelkie oczekiwania: w cią­
gu 10 dni salon zwiedziło po­
nad milion ludzi, publiczność 
zjeżdżała nie tylko z najbliż­
szych okolic, ale z całego kra­
ju, od Plymouth po Aberdeen; 
w czasie weekendu już przy 
wyjeźdzfe z Londynu w stronę 
Birmingham tworzyły się gi­
gantyczne korki, brakło miej­
sca w hotelach, na ogromnych 
przestrzeniach parkingów w 
pobliżu „Motor Show” pełno 
było ludzi nawet z północnej 
Szkocji, no i wcale niemało 
cudzoziemców. Podobne powo­
dzenie miały u publiczności 
także inne jesienne salony sa­
mochodowe.

ZNACZNY wzrost sprze­
daży w połączeniu z ro­
snącą znowu fascynacją 

milionów ludzi samochodami
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przeciw paleniu
ALICJA DMUCHOWSKA

idzie by­
li tory w

i nadzwy- 
o skutki

PEWIEN nowojorczyk każ­
dego ranka wyglądał z 
okna sw’ego mieszkania 

i lustrując chodniki oraz jezd­
nie myślał: za parę dni będę 
zmuszony przekopać tunel w 
tej przeklętej truciźnie! Było 
to w 1975 roku podczas dzie­
sięciodniowego strajku komu­
nalnych służb porządkowych 
Nowego Jorku. Nie 
najmniej o strajk, 
krajach zachodnich nie jest 
przecież zjawiskiem nadzwy­
czajnym. Chodzi 
strajku służb komunalnych w 
ogromnych aglomeracjach 
miejskich. One to dopiero 
uzmysławiają ludziom niebez­
pieczeństwa, które z pozoru 
wydają się błahe. Ukazują, ja­
kie góry śmieci może „wypro­
dukować” człowiek w ciągu 
swego codziennego bytowania. 

Społeczeństwa zachodnie 
uważają, że płacąc podatki 
miejskie są uprawnione do 
egzekwowania usług. Obarcze­
ni „mentalnością wyrzucania” 
wyrzucają wszystko co niepo­
trzebne wprost na ulicę, nie 
martwiąc się, co się z odpad­
kami stanie. W nocy śmieci 
są uprzątane. Oczywiście do 
czasu, gdy nie zaczną strajko­
wać ludzie, którzy 
wykonują. Gdy na 
wyjadą śmieciarki, 
kosmetyczne i nie 
uprzątający, miasto 
dniach staje się jednym gigan­
tycznym śmietniskiem. Wiedzą 
o tym dobrze mieszkańcy kil- 
kunastomilionowych metropo­
lii na świecie.

Góry śmieci powiększają się 
z roku na rok w zastraszają­
cym tempie. Zachodnionie- 
miecki tygodnik związków za­
wodowych „Welt, der Arbeit” 
pisze: „...na przeciętnego oby­
watela naszego kraju przypa­
dają rocznie trzy metry sze­
ścienne śmieci, a w 1980 roku 
będzie przypadać pięć. 
Wprawdzie w Stanach Zjedno­
czonych dziesięć lat temu 
przypadało na mieszkańca 
osiem i pół metra, ale oni zaw­
sze starają się nas wyprzedzić. 
Czy można więc powątpiewać, 
że jest to śmierdzący prob­
lem...?”

śmieci i odpadków przemy­
słowych oraz pochodzących z 
gospodarstw domowych było 
w RFN w ubiegłym roku tyle, 
że gdyby .chciano je załado­
wać na wagony trzeba by ich 
było milion, a pociąg miałby 
10 tysięcy kilometrów długo­
ści. Nie ma już ich gdzie wy­
rzucać. W Mannheim odbyła 
się swego czasu demonstracja 
przeciwników zakładania wo­
kół miasta „dzikich” zwało­
wisk śmieci w lasach czy na 
skrajach dróg. Paradoksem tej 
demonstracji było to, że wielu 
ludzi protestowało przeciwko 
własnemu postępowaniu. Bo- 
w’iem niejednokrotnie oni sa­
mi te przydrożne śmietniki 
tworzyli. Wprawdzie w RFN 
istnieje, jak rzadko w którym 
kraju zachodnim, skuteczny 
sposób degradacji śmieci i od­
padków, założono wielkie 
zwałowiska, śmieci się pali w 
specjalnych zakładach, prze­
rabia na kompost, nie daje się* 
jednak „połknąć” wszystkich 
śmieci. Pali się tylko czwartą . 
ich część, a na kompost prze­
rabia zaledwie cztery procent 
tej ogromnej masy. A więcej 
niż 2/3 jeszcze pozostaje na 
powierzchni ziemi, by zatru­
wać środowisko i ludzi.

Mimo to odpadki nie są wca­
le najgroźniejsze.

KONCERN „Allied Chemi­
cal” produkował defolian- 
ty stosowane przez Ame­

rykanów podczas wojny wiet­
namskiej oraz tak zwane „ke­
pone”, środki przeciwko

tę pracę 
ulicę nie 
maszyny 
pracują 

po paru

Wspaniale, ogromne biurko 
z iście królewskim fotelem, 
dyskretne oświetlenie, w wa­
zonach kwiaty, stół konfe­
rencyjny z dwoma rzędami 
miękkich krzeseł i z jednym 
wyróżniającym się fotelem 
szefa. Firma „Atcmą” — Hen­
ri Balavoine. oferująca takie 
gabinety dla menedżerów, 
prezesów i dyrektorów, nazy­
wa je dość skromnie — ate­
liers kierowników. Na świa­
towym salonie informatyki i 
techniki biurowej w Paryżu 
— SICOB-78 — można oglą­
dać setki takich wspaniałych 
gabinetów. Ale cóż warte ta­
kie ogromniaste biurko bez 
najnowszego atrybutu — koń­
cówki systemu komputerowe­
go? T producenci sprzętu in­
formatycznego oferują je wo­
dzom biznesu, a m.in. tele­
fon skrzyżowany z termina­
lem komputerowym. Ładne, 
wygodne, niewielkie, a jed­
nocześnie funkcjonalne.

GRZEGORZ KACZMAROWSKI

szkodnikom roślin, których 
produkcja została w 1975 ro­
ku zakazana ze względu na 
ich wyjątkową toksyczność. 
Koncern otrzymał także pole­
cenie pozbycia się resztek de- 
foliantów i „kepone”. W głę­
bokiej tajemnicy starano się 
98 beczek tej wyjątkowo groź­
nej trucizny ulokować w pod­
ziemnym składowisku na tere­
nie stanu Idaho Sprawa prze­
dostała się jednak do prasy 
i po burzliwych demonstra­
cjach, jakie miały miejsce w 
kilku miastach stanu, guber­
nator nie wyraził na to zgody. 
Przedstawiciele koncernu pod­
jęli więc rozmowy, najpierw 
w Wielkiej Brytanii, a potem 
we Francji, gdzie miejscowe 
przedsiębiorstwa zajmujące 
się likwidacją odpadków tok­
sycznych zamierzały amery­
kańskie beczki spalić. Tym ra­
zem, oprócz, społeczeństwa 
brytyjskiego i francuskiego 
zaprotestował także ruch och­
rony środowiska, gdy uczeni 
uznali, że resztki metali cięż­
kich znajdujących się w „ke- 
pone” zagrażałyby przy spala­
niu życiu ludzi i zwierząt. Po 
trzech latach pertraktacji, tru- 
jący ładunek postanowiła 
przyjąć ' do swych podziem­
nych magazynów zachodnio- 
niemiecka spółka akcyjna 
„Kali u. Salz”. Beczki dotarły 
do Rotterdamu, gdzie prote­
stowali dokerzy, a następnie 
przewiezione zostały do pod­
ziemnego wysypiska trujących 
odpadów, zlokalizowanego w 
wyeksploatowanych komorach 
dawnej kopalni soli w pobli­
żu miasta Herfa w Hesji. Wte­
dy też rozpoczęła się ostra 
akcja protestacyjna społeczeń-' 
stwa RFN, która niebawem 
przeniosła się z ulic do gabi-

je się ciągle w sprzedaży śro­
dek o nazwie „Kelevan”, bę­
dący komponentem wspom- 
nianegó ,, kepone” i innych 
środków owadobójczych.

Walka o usunięcie trującej 
przesyłki zza oceanu jeszcze 
nie została zakończona, a na­
miętne polemiki trwają nadal. 
Sprawiły one jednak, że mi­
nister w rządzie krajowym 
Hesji, Willi Goerlach, odpo­
wiedzialny za ochronę natu­
ralnego środowiska, zakazał 
dalszego przewozu środków 
toksycznych do dawnej kopal­
ni w Herfa. Niewielka to dla 
społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego pociecha, bo jak 
opublikowano ' w „Deutsche 
Volkszeitung” — „... RFN jest 
zsypem na śmieci dla innych 
krajów, a zmagazynowane w 
Herfa substancje toksyczne 
wystarczyłyby do unicestwie­
nia całej ludzkości...”.

W ubiegłym roku miesz­
kańcy paru miast w po­
łudniowo-zachodnich re­

jonach Republiki Federalnej 
wylegli na ulice i obrzucali 
budynki władz miejskich za­
krwawionymi kawałkami mię­

tym 
nas 

„Nie chcemy drżeć ze 
nad talerzem zupy”,

rzeźnej, a. świnią „dla siebie 
osiąga taką wagę dopiero po 
9 miesiącach. Chodzi więc o 
szybkie zyski, choć hodowca 
przyznał, że nie wie czy mie­
szanki podawane tucznikom są 
zdrowe. Zaczął więc przezor­
nie hodować świnie dla siebie 
odkąd rozpoczął aplikować 
trzodzie coraz większe dawki 
środków farmakologicznych.

O problemie świadczy fakt, 
że rolnicy i hodowcy w RFN 
zużywają więcej niż połowę 
antybiotyków wytwarzanych 
przez przemysł farmaceutycz­
ny tego kraju. Środki te poz­
walają bowiem zaoszczędzić 
jedną trzecią normalnej paszy 
potrzebnej dla wykarmienia 
tucznika.

Są jednak inne specyfiki 
stosowane nagminnie w ho­
dowli, np. środki uspokajają­
ce. Podawane są cielakom, aby 
szybciej przybierały na wadze. 
Po takiej „kuracji” uspokaja­
jącej zwierzę powinno przed 
ubojem trzeźwieć co najmniej 
14 godzin, ale w praktyce idzie 
„pod nóż” natychmiast:

Kontrole nic tu nie pomaga­
ją. W niektórych wielkich 
miastach, na przykład w Mo­
nachium. zamiast weterynarzy, 
którzy są przeciążeni pracą, 
kontrolę sprawują ludzie po 
czterotygodniowym przeszko­
leniu. Zarówno jednych, jak 
i drugich, hodowcy potrafią 
jednak wyprowadzić w pole. 
Jeszcze w 1974 roku wetery­
narze wysłali do rakarzy 67 
procent wszystkich dostarcza­
nych cieląt, gdyż były skażone 
hormonami. W trzy lata póź­
niej, w wielkiej hamburskiej 
rzeźni nie przebadano ani jed­
nej sztuki na obecność hor­
monów, ponieważ stosowane 
obecnie środki stały się już 
praktycznie niewykrywalne.

Szerokim echem odbił się 
wywiad doktora Ludwiga Ac- 
kera, dyrektora Instytutu Che­
mii Artykułów Spożywczych 
na uniwersytecie w Monasy- 
rze. Stwierdził on, że kontrola 
ze strony państwa jest bez­
skuteczna i najwyższy.

sa. Wznoszono przy 
okrzyki: „Przestańcie
truć”, , 
strachu
„Kawałek wieprzowiny gor­
szy niż cyjanek”.

O co poszło? Antybiotyki, 
środki uspokajające i inne 
środki farmakologiczne, poda­
wane z paszą i wodą, zdyna­
mizowały hodowlę bydła, trzo­
dy chlewnej i drobiu. Jeśli się 
ich jednak nadużywa, szkodzą 
człowiekowi, zatruwając arty­
kuły , żywnościowe. Lekarze 
i uczeni od lat biją na alarm, 
a stosowane metody kontroli

r i
■ ^1

O i1 •' fe­
ll

netów ministerialnych. Roz­
pętała się parlamentarna dy­
skusja, która miała tan sku­
tek, iż zabroniono spółce 
akcyjnej przyjmowania ko­
lejnych partii trujących be­
czek. Przy okazji, „Frankfur­
ter Rundschau” poinformo­
wał swych czytelników, że 
trujące „kepone” od wielu lat 
importowano do RFN oficjal­
nie i za zgodą władz. Sporo 
tego środka bakteriobójczego 
znajduje, się jeszcze w maga­
zynach pewnej fabryki w Nad- 
renii-Palatynacie. W odpowie­
dzi, przez kilka dni społeczeń­
stwo okupowało ulice dojaz­
dowe do tej fabryki, żądając 
usunięcia „śmieci w beczkach”. 
Ujawniono też, że na rynku 
zachodnioniemieckim znajdu­

są niewystarczające i niesku­
teczne.

Skąd jednak tak ostry pro­
test w miastach zachodnio- 
niemieckich? Reporterzy „Qu- 
icka” — Elvira Spił i Wolf­
gang Schaetzel odwiedzili 
pewną hodowlę świń w ba­
warskiej miejscowości Teis- 
bach. Hodowca ów tuczy 600 
sztuk świń „dla miasta” 
i osobno kilkanaście sztuk „dla 
siebie”. Świnie przeznaczone 
dla domu otrzymują jak daw­
niej parzone ziemniaki, odcią­
gane mleko i tradycyjne do­
datki paszowe, natomiast te 
„dla miasta” otrzymują spore 
porcje mieszanki, przemysło­
wej.

Po pół roku tucznik „dla 
miasta” osiąga 110 kg wagi

czas, aby w Niemczech za­
chodnich prowadzić badania 
dla ustalenia, jakie dawki tru­
cizny codziennie wchłania 
człowiek z pokarmem, ile tru­
cizny gromadzi się w jego or­
ganizmie i kiedy człowiek na 
pewno zacznie chorować...”.

Efektem tej wypowiedzi by­
ło kilkanaście głośnych roz­
praw sądowych o naruszenie 
ustawy o artykułach żywno­
ściowych. Kończyły się z re­
guły wyrokiem uniewinniają­
cym, gdyż prokuratorzy nie­
wiele wiedzieli o chemii środ­
ków spożywczych. Tak ważna 
dla ochrony ludzkiego zdro­
wia dziedzina, jak ustawa do­
tycząca artykułów żywnościo­
wych, nie jest bowiem przed­
miotem nauczania prawników.

SZEROKO zakrojony pro­
gram walki z paleniem 
tytoniu, który z wielkim 

zaangażowaniem i ogromnym 
nakładem środków’ 
Joseph Califano — 
zdrowia, oświaty i 
społecznej Stanów 
czonych, budzi już < 
lat zainteresowanie 
świata. W USA kampania ta 
spotyka się z kontrowersyj­
nym przyjęciem. Instytut Ty­
toniowy oficjalnie oskarżył 
ministra o to, że jego program 
zwalczania palenia tytoniu 
jest „produktem mentalności 
prohibicjonisty”, a Izba Re­
prezentantów w stanie Ken­
tucky, który zawdzięcza swój 
rozwój głównie plantacjom 
tytoniu, wezwała Califano, by 
podał się do dymisji. Podob­
nie w stanie Północna Karoli- zdrowia. Skorzystałam z oka- 
na, który produkuje 44 proc., 
całego tytoniu w USA, kam­
pania antynikotynowa wywo­
łała ostry sprzeciw, a przed­
stawiciel 
w’ego — 
realizacja 
no grozi 
kańców. Może ona, jego zda­
niem, doprowadzić do tego, że 
700 000 do 800 000 rodzin 
straci swoje źródło utrzyma­
nia i będzie musiało korzy­
stać z pomocy społecznej.

’ My jednak, na szczęście, nie 
musimy się martwić o docho­
dy amerykańskich stanów, na­
tomiast warto zaznajomić się 
z wynikami kampanii antyni­
kotynowej, która zasługuje 
na uwagę. Polska bowiem 
znajduje się, na czwartym 
miejscu w świecie pod wzglę­
dem liczby papierosów wypa­
lanych przez statystycznego o- 
bywatela i jest także zainte­
resowana zwalczaniem tego 
nałogu, bezpośrednio zagraża­
jącego zdrowiu poważnej 
części społeczeństwa.

W Stanach Zjednoczonych 
jest wprawdzie nadal naj­
większe w świecie spożycie 
papierosów na głowę ludnoś­
ci, ale W— ciągu 15 lat, od 
pierwszego raportu na temat 
szkodliwych dla zdrowia sku­
tków palenia do 1’975 r., rzu­
ciło je 29 milionów osób. 
Przemysł tytoniowy zmuszony 
został do zmniejszenia w pa­
pierosach zawartości nikotyny 
i ciał smołowatych przynaj­
mniej o połowę. Ale najbar­
dziej optymistycznym wyni­
kiem tej działalności jest to, 
że w ub. r. po raz pierwszy 
spadła w’ USA liczba zawałów 
serca, która w tym kraju by- • 
ła najwyższa na świecie, przy 
czym lekarze wiążą to prze­
de wszystkim z nasileniem o-

prowadzi 
minister 

i opieki 
Zjedno- 

od wielu 
s całego

przemysłu tytonio- 
Bergland głosi, że 

programu Califa- 
dobrobytowi miesz-

SICOB-78 TADEUSZ PODWYSOCKI

SALON NIEOGRANICZONEJ POMYSŁOWOŚCI

Tegoroczny paryski sa­
lon informatyki jeszcze 
raz potwierdził trwającą 

od lat tendencję. Coraz wię­
ksza część „inteligencji” wiel­
kich systemów komputero­
wych zostaie jakby rozparce­
lowana, trafia na biurka prze­
mysłowców, urzędników, kon­
struktorów, pracowników na­
uki, a nawet gospodyń do-

mowych. Zwyciężyła koncep­
cja określana jako „DDP”, 
czyli „Distributed Data Pro­
cessing”, co oznacza — roz- 
proszone przetwarzanie da­
nych. Stało się to możliwe 
dzięki rozwojowi mikroelek­
troniki. Nowoczesna technolo­
gia produkcji mikroproce­
sorów i mikrokomputerów u- 
czyniła sprzęt informatyczny 
ogólnie dostępnym, tanim, łat- 
wym w obsłudze, wymagają­
cym jedynie kilku metrów 
kwadratowych powierzchni. 
Niektórym urzędnikom wy­
starcza sprzęt mogący zmie­
ścić się na zwykłym biurku 
urzędniczki. Taki system eks­
ponowała firma „Burroughs 
SA” czy też CII „Honeywell 
Bul” („spetits systems” —mo­
del 62 40).

Triumf technologii tzw. 
single chip, to jest mikro­
komputerów (8049 i 8039, bę­
dącymi rozwinięciem rodziny 
mikroprocesorów 8048), za­
znaczył się wyraźnie w naj­
nowszych rozwiązaniach eks­
ponowanego sprzętu kompu­
terowego. Nie jest to bez zna­

czenia dla postępu wspom­
nianego już procesu upowsze­
chniania „DDP”. Bowiem no­
wy sprzęt z „single chip’ami” 
daje za taką samą cenę wię­
ksze o 80 proc, możliwości. I 
tak np. mikroprocesor 8086 
ma już obecnie 16-bitową je­
dnostkę centralną, gdy jego 
poprzednik dysponował tylko 
połową bitów’. Tenże mikro­
procesor ma szereg układów 
interface, które umożliwiają 
podłączenie urządzeń peryfe­
ryjnych.

SICOB-78 jest potwierdze­
niem tezy, że postęp w’ zak­
resie konstrukcji i technolo­
gii podzespołów stwarza co­
raz to większe możliwości w 
budowie systemów kompute­
rowych. a przede wszystkim 
ich miniaturyzacji i możliwo­
ści zastosowań. Kilka lat te­
mu kalkulator elektroniczny 
uchodził za wielkie dokona­
nie techniczne, a ‘dziś najno­
wszy nawet model liczydła 
nie jest żadną rewelacją. O- 
czy specjalistów’, i 
ich, zwrócone są

„home computers” — kompu­
terów domowych oraz „perso­
nal computer” — do użytku 
osobistego. Na paryskim sa­
lonie informatyki nie zabra­
kło takich właśnie EMC. Nie­
które osobiste komputery są 
już • zupełnie niedrogie. Kom­
puter H8 firmy „Heath”, z 
odczytem cyfrowym, kosztu­
je 375 dolarów. Można do te­
go kupić dodatkowe wyposa­
żenie oraz biblioteczkę prog­
ramów do różnych zastoso­
wań. Cena takiego programu 
wynosi od 10 do 30 dolarów.

Na szczególną uwagę za­
sługuje jednak nowy, przysz­
łościowy kierunek rozwoju i 
masowego zastosowania tech­
niki komputerowej.

Powódź mikroelektroniki

L 1 l 4 5.

nie tylko 
w stronę

«. t, 8, 9.

Produkcja sprzętu kompute­
rowego nie sprawia już więk­
szych trudności, stąd tysiące 
różnych wytwórców i coraz 
ostrzejsza konkurencja. Do­
szło do daleko idącej standa­
ryzacji zarówno hardware 
(sprzętu), jak i software (opro-

10. M. U. 13, M, U, 18.

światy zdrowotnej, dzięki któ­
rej miliony osób dowiedziały 
się, że wśród tzw. czynników 
ryzyka choroby wieńcowej 
jednym z najważniejszych jest 
palenie tytoniu. Z danych sta­
tystycznych bowiem wynika, 
że znacznie mniejsze niebez­
pieczeństwo choroby wieńco­
wej grozi niepalącym. Doty­
czy to także wielu innych 
chorób, z rakiem oskrzeli i 
płuc na pierwszym miejscu.

W LISTOPADZIE bawił w
Polsce, minister Califa­
no, który przyjechał na 

zaproszenie naszego ministra 
zdrowia i opieki społecznej 
Mariana Śliwińskiego, w 
związku z rozszerzeniem umo­
wy o współpracy między pol­
ską i amerykańską służbą

zji, by zapytać go o bliższe 
dane dotyczące jego kampanii 
antytytoniowej. Na wstępie 
naszej rozmowy opowiedział 
mi, że sam był nałogowym 
palaczem, wypalającym dzien­
nie do 3 paczek papierosów. 
Martwiło to jego syna. W dniu 
jego 11 urodzin minister w 
prezencie urodzinowym obie­
cał mu, że przestanie palić. I 
nie tylko dotrzymał słowa, ale

która już w pierwszym eta­
pie w 1978 r. kosztowała 23 
min dolarów. Wyniki jej 
uważa on nadal za niezadowa­
lające, chociaż w 1975 r. pa­
liło już „tylko” 38 proc, męż­
czyzn w USA, gdy w 1964 r. 
— 52 proc. Bowiem w tym 
samym stopniu wzrosła licz­
ba palących kobiet, prawdo­
podobnie na skutek tego, że 

. coraz więcej Amerykanek pra­
cuje obecnie zawodowo poza 
domem. Dlatego też planuje 
się w Stanach dalsze nasile­
nie walki z paleniem tytoniu 
i wydanie m.in. szeregu za­
rządzeń rozszerzających w 
miejscach publicznych zakazy 
palenia podobne zresztą do 
tych, które wydano już w Pol­
sce.

NA specjalne podkreślenie 
zasługuje fakt, że kam­
pania antytytoniowa zna- 

w USA zrozumienie 
wszystkim wśród per- 
służby zdrowia. W 

połowa lekarzy, pielęg- 
i innych osób zatrud-

lazła 
przede 
sonelu 
1964 r. 
niarek 
nionych wr amerykańskim lecz­
nictwie paliła. Obecnie 
tylko 22 poc. W Polsce 
że obowiązuje 
nistra zdrowia i opieki 

stał się wrogiem palenia ty- łecznej palenia tytoniu 
, wszystkich placówkach służ­
by ..zdrowia, z wyjątkiem 

’miejsc specjalnie do tego ce­
lu przeznaczonych. Nie wol­
no palić papierosów persone­
lowi lecznictwa w czasie pra­
cy, w obecności pacjentów, ale 
zakaz ten często nie jest prze­
strzegany, a lekarzowi, który 
sam pali, trudno przekonać 
chorego, że on nie powinien 
tego robić.

Każdy człowiek jest kowa­
lem swego losu i o ile wie, że 
palenie musi być szkodliwe 
dla jego zdrowia, a jednak pa­
li, ma do tego prawo, pod wa­
runkiem jednak, że respektu­
je także prawa niepalących w 
jego otoczeniu. Zawód leka­
rza jest jednak i pod tym 
względem szczególnym zawo­
dem i -jego przedstawiciele w 
trosce o ochronę zdrowia spo­
łeczeństwa, powinni, moim 
zdaniem, dawać przykład in­
nym obywatelom, wyrzekając 
się nałogu palenia papiero­
sów. Z pewnością nie wszy­
scy ze mną się zgodzą. Może 
więc powrócę jeszcze do przy­
kładów zaczerpniętych z USA, 
gdzie we wspomnianym już 
stanie, Północnej Karolinie, 
bussinesmeni sprzeciwiają się 
kampanii antytytoniowej, gło­
sząc, że zagraża ona prawom 
człowieka. W Polsce chyba te­
go rodzaju opinia nie znaj­
dzie posłuchu.

tóniu.
— „Zależy nam przede wszy­

stkim na trafieniu do dzieci 
i młodzieży — mówi minister 
Califano — przeprowadziliś­
my bowiem ankietę, której 
wyniki są przerażające. Oka­
zało się, że w USA 75 proc, 
dzieci i młodzieży pali przed 
21 rokiem życia, a 100 tys. 
dzieci w wieku 14 lat pali 
regularnie jedną i więcej pa­
czek papierosów dziennie. Pa­
li także coraz więcej kobiet. 
Jeszcze 10 lat temu mniej niż 
połowa nastolatek paliła pa­
pierosy, obecnie dorównują 
pod tym względem chłopcom.

Napisaliśmy listy do 16 tys. 
nauczycieli w szkołach pod­
stawowych, prosząc ich, aby 
zadali wszystkim uczniom w 
wieku 11—12 lat wypracowa­
nie na temat palenia tytoniu 
i aby każdy z nich zrobił ja­
kiś plakat mówiący o szkodli­
wości palenia i zachęcający do 
pozbycia się tego nałogu. O- 
trzymaliśmy 1000 plakatów i 
przyznaliśmy wiele nagród. 
Wydaliśmy też specjalny nu­
mer magazynu z najlepszymi 
pracami uczniów i reproduk­
cjami plakatów. Jaki to da 
wynik jeszcze nie wiemy”.

To są ostatnie przedsięwzię­
cie ministra Califano, ale jest 
to tylko mały wycinek akcji,

maga wysokich kwalifikacji 
robotników, dużego doświad­
czenia, doskonałych materia­
łów oraz specjalnych maszyn. 
A to wszystko kosztuje i spra­
wia sporo kłopotów.

Niektóre rozwiązania de­
monstrowane na paryskim sa­
lonie w pałacu La Defense 
świadczą o ucieczce konstruk­
torów od mechaniki. Można 
było oglądać drukarki kom­
puterowe mające zaledwie 
kilka nieodzownych, jak na 
razie, części mechanicznych. 
Jest to zatem kierunek roz­
woju godny uwagi.

gramowania). Każdy produ­
cent może sobie dobrać odpo­
wiednie podzespoły i inne ele­
menty i konstruować sprzęt 
minikomputerowy wedle Wła­
snego pomysłu. Istna powódź 
mikroelektroniki czyni ją co­
raz tańszą, a jednocześnie co­
raz bardziej niezawodną i do­
skonałą.

Jest jednak bariera. Nie le­
ży w samej elektronice, ale 
w sprzęcie elektromechanicz­
nym, którego postęp nie na­
dąża za rozwojem mikroelek­
troniki. A przecież w kon­
strukcjach każdego systemu 
występują urządzenia mecha­
niczne. Wydaje się jakby me­
chanika przeżyła swój złoty ’ 
okres i teraz nie jest w stanie 
podołać zadaniom, jakie wy- ’ sekwencją specyfiki i potrzeb 
musza elektronika. Doszło do 
tego, że drukarki i inne urzą­
dzenia mechaniczne kosztują 
drożej niż elektroniczne! Są 
najkosztowniejszym wyposa­
żeniem systemów komputero­
wych, ponieważ wykonanie 
nowoczesnej drukarki dla 
komputera czy też mechaniz­
mu dysku elastycznego wy-

Dwie drogi rozwoju
Świat podąża w stronę już 

nie tylko rozwoju i upow­
szechnienia mini-komputerów, 
ale przede wszystkim mikro- 
-komputerów. Na SICOB-78 
wyraźnie zarysował się po­
dział na te dwa kierunki pro­
dukcji komputerowego sprzę­
tu biurowego. Jest on kon-

przedsiębiorstw, handlu, u- 
slug, komunikacji, transportu, 
banków.

W Paryżu eksponowano 
liczny sprzęt służący zbiera­
niu danych, zarządzaniu i 
pracom bankowym. Jest to 
pierwszy i silnie zaznaczający 
się kierunek rozwoju informa­
tyki w postaci mini- i mikro-

zakaz

pali 
tak- 
mi- 

spo- 
we

-komputerów. Oczywiście, sy­
stemom tym służy szeroko 
rozwinięte oprogramowanie i 
cała plejada urządzeń pery­
feryjnych.

I tak, IBM pokazał system 
umożliwiający współpracę 
kilkunastu terminali. Podobne 
rozwiązania demonstrowały 
takie, firmy światowe, jak 
„Data General Corporation”, 
„Logabax Informatique”,
„Nixdorf Computer SA” i • 
wiele innych. Każdy z takich 
systemów dysponuje jednostr 
ką centralną z mikro-proceso- 
rem, który umożliwia zainsta­
lowanie w jednym lub kilku 
pomieszczeniach biurowych 
urządzenia wyjścia-wejścia w 
postaci terminali z ekranami 
i klawiaturami. Mając takie 
wyposażenie można nie tylko 
zrezygnować z kilkunastu czy 
nawet kilkudziesięciu urzęd­
ników, ale uzyskiwać stałą i 
bieżącą informację o działal­
ności firmy. Jak twierdzi ^fax 
Hermieu. dyrektor generalny 
SICOB-78, dzięki informaty­
zacji małych i średnich przed­
siębiorstw stało się możliwe 
zwiększenie efektywności o 
ponad 40 procent w ciągu 
roku.

Drugim kierunkiem rozwo­
ju techniki komputerowej, 
wykorzystującej coraz szerzej 
mikro-procesory, stały się sy­
stemy przygotowania tekstu.

Vi, M.

i
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OD CZASU swych naro­
dzin, przed około 5 mi­
liardami lat, Słońce 

wraz z towarzyszącymi pla­
netami, a więc i Ziemią, już 
25 razy obiegło środek naszej 
Galaktyki. Układ Słoneczny 
znajdujący się od tego środka 
o dwie trzecie długości pro­
mienia dysku Galaktyki, wy­
konuje bowiem jeden peł­
ny obrót w ciągu 200 milionów 
lat. Mniej natomiast znany’jest 
fakt, że Układ Słoneczny rów­
nież oscyluje wokół swojego 
średniego położenia na Drodze 
Mlecznej (z okresem 50 min 
lat), a ponadto jeszcze bardzo 
powoli, bo raz na 4 miliardy 
lat zatacza kolo w obrębie Ga­
laktyki.

Tak więc Ziemia zdążyła już 
przemierzyć różne rejony na­
szej Galaktyki. Nie wszystkie 
jej sprzyjały. Ale i we wszech- 
świecie też nie ma tego złego 
co by na dobre nie wyszło. Ka­
tastrofalnie wielkie natężenia 
promieniowania kosmicznego, 
które co jakiś czas nękały na­
szą planetę w tych wędrów­
kach; najprawdopodobniej 
sprawiły, że ewolucja na Ziemi 
potoczyła się w ten a nie w 
inny sposób.

GDYBY oceniać promie­
niowanie kosmiczne na 
podstawie pomiarów do­

konywanych z powierzchni 
Ziemi można by sądzić, że ma 
ono niewielki wpływ na pro- 

- cesy zachodzące na naszej pla­
necie. W rzeczywistości jed- , kach. 
nak, w przestrzeni między­
gwiezdnej promieniowanie ko­
smiczne szaleje z niebywałą si­
łą. Cząsteczki, z których się 
składa, mają ogromne energie, 
rozpędzone są bowiem do

BIEG W WORKACH
DOKOŃCZENIE ZE STR. I 

jednak ręce drżą na wiado­
mość, że np. za jedną stronę 
reklamy w „Playboyu” (sku­
teczna) trzeba wybulić 20 tys. 
dolarów. W efekcie, choć „Wy­
borowa” jest najlepszą wódką 
na świecie, to nawet na pol­
skich promach Szwedzi pytają 
o „Smirnoffa’.’. Często zresztą 
przekonani, że to produkt znad 
Wisły,, a tymczasem wytwarza 
go stara, amerykańska firma. 
Nie oszczędzająca na reklamie. • 

Tyle o rezerwach w eks­
porcie. A czy dałoby się 
uzyskać trochę złotówek dewi­
zowych również w impor­
cie artykułów spożywczych? 
Owszem. I tu „Agros” służy 
przykładami. Z braku miej­
sca zrelacjonuję je krótko. 
Zacznijmy od pieprzu.

Czego uczy płukanie 
pieprzu?

Kupujemy rocznie ok. 3 tys. 
ton pieprzu, a także liście lau­
rowe, cynamon, imbir itd. I 
otóż zarówno w pieprzu, jak i 
w cynamonie lubią się zasu­
szać rozmaite egzotyczne ro­
baczki. Działają przeciw nim 
przepisy sanitarne. Np. za- 
chodnioniemieckie protestują 
jeśli jest powyżej 50 sztuk tych 
stworzeń w kilogramie. Polskie 
— powyżej trzech sztuk. Ale 
nie cieszmy się za wcześnie, że 
mamy takich czyściochów w 
naszym „Sanepidzie”. Bo oto 
jakie są tego skutki.

Jedzie kupiec z RFN po 
pieprz. Zagląda do worków i 
się kyzywi: zanieczyszczone, 
mogę dać po 1000 dolarów. 
Przywozi je statkiem do portu, 
ładuje na wagon, ten wjeżdża 
do specjalnej komory, gdzie 
zawartość poddaje się fumiga­
cji, czyli zabiciu wszystkiego 
co żywe. Podobnie zresztą po­

JOANNA ZIMAKOWSKA

prędkośei bliskich prędkości 
światła. To, że do nas to prze­
nikliwe promieniowanie docie­
ra w postaci wtórnej, wyha­
mowane i mocno przerzedzone, 
zawdzięczamy barierom och­
ronnym.

Taką barierę stanowi przede 
wszystkim Słońce, które nie 
tylko oświetla i ogrzewa Zie­
mię, i inne planety, ale także 
jakby otula ją swoją atmosfe­
rą. Tę atmosferę często nazy­
wa się obrazowo wiatrem sło­
necznym, bo tworzą ją zjoni- 
zowane cząsteczki, głównie 
protony i elektrony, które na­
sza gwiazda emituje we wszy­
stkich kierunkach. Gdyby 
Słońce nagle zgasło, prę­
dzej byśmy wyginęli wła­
śnie od promieni kosmicz­
nych aniżeli zamarzli. Elek­
trycznie naładowane cząstki 
wiatru słopecznego docierają 
bowiem aż za orbitę Plutona. 
Tam zderzają się z pyłem mię­
dzygwiezdnym i w wyniku te- 

. go powstaje coś w rodzaju ku­
listej strefy granicznej wypeł­
nionej mechanicznymi turbu­
lencjami cząstek i wirami 
magnetycznymi. I właśnie ta 
niewidzialna kula otaczająca 
cały nasz układ planetarny 
działa niczym zwierciadło, 
większą część promieniowania 
kosmicznego 
praszajac w

odbijając i roz- 
innych kierun-

przed samym 
również

Natomiast 
wiatrem słonecznym, 
niebezpiecznym, dmącym wy­
sokoenergetycznymi elektro­
nami i protonami, chroni nas 
pole magnetyczne Ziemi. Moż- 

stępuje się z cytrusami, -kawą, 
itp., jako że i w nich siedzą 
rozmaite stwory. No a pieprz 
jedzie do specjalnej hali, tam 
usuwa się zanieczyszczenia, 
sortuje na różne gatunki. Po­
tem sprzedaje je i zarabia.

A polski kupiec? Też jedzie 
do egzotycznego kraju, gdzie 
pokazują mu worku Zagląda, i 
pamiętając o naszych przepi­
sach krzywi się: zanieczyszczo­
ne. Możemy sprzedać bardziej 
oczyszczony — mówią —- ale 
będzie kosztował po 1300 dola­
rów. I nasz kupiec kupuje, a 
statek przywozi pieprz do 
portu. Ponieważ jednak nie 
mamy komory, pieprz ładuje 
się na barkę, wywozi w mo­
rze, uszczelnia otwory, rzuca 
świece dymne, truje resztę in­
sektów, potem wrzuca się go 
do kadzi, płucze (obniża to 
jego jakość), suszy i wreszcie 
pakuje. Wniosek prosty: za­
miast przepłacać, lepiej byłoby 
kupować taniej, przywozić do 
specjalnej bazy z halą i w niej 
dopiero poddawać produkt re- 
kondycji, czyli uszlachetnieniu. 
Podobnie powinno być z cy­
namonem i innymi przyprawa­
mi. A także np. z cytrusami. 
Też można by je kupować ta­
niej, jak kartofle, i dopiero w 
kraju uszlachetniać i sprzeda­
wać w różnych gatunkach, i po 
różnych cepach. Dobrze, że 
przynajmniej w tym wypadku 
specjalna baza cytrusowa już 
się wreszcie zaczyna budować 
w Gdyni.

I tak toczy się ten nasz hand­
lowy wózek. Raz tracimy de­
wizy, ponieważ nie sprzedaje- 
my tyle, ile moglibyśmy, innym 
razem przepłacamy, ponieważ 
brakuje jakiegoś ogniwa, o 
którym ktoś w odpowiednim 
czasie nie pomyślał lub źle je 
uformował. Ale tak być nie 
musi i nie powinno.

LESZEK CHMIELOWSKI 

na je sobie wyobrazić, bardzo 
upraszczając, jako otaczającą 
Ziemię, niewidzialną, delikat-' 
ną klatkę z linii magnetycz­
nych. Klatka ta w okolicach 
obu biegunów jest nieco dziu­
rawa (pole magnetyczne Ziemi 
porównywać można z polem 
magnesu sztabkowego, linie sił 
pola wychodzą więc z jej bie­
gunów) i niesymetryczna (od 
strony Słońca ugina się pod 
naporem wiatru słonecznego, 
po przeciwnej zaś, ciśnienie te­
go wiatru wyciąga ją w długi 
ogon, aż za orbitę Księżyca). 
Przestrzeń wewnątrz tej klat­
ki nazywa się magnetosfera. 
W jej obrębie znajdują się 
dwa obszary o dużej koncen­
tracji wysokoenergetycznych, 
naładowanych elektrycznie 
cząstek. Obszary te znane są w 
astronomii pod nazwą pasów 
radiacji. Tam więźnią więk­
szość naładowanych cząstek, 
które wniknęły do magneto- 
sfery gdzieś w okolicach bie­
gunów Ziemi. Wreszcie kolej­
ną barierą chroniącą Ziemię 
przed wiatrem słonecznym i 
promieniowaniem z dalszych 
rejonów kosmosu jest jej wła­
sna. gęsta atmosfera. Na roz­
pędzone cząstki, którym mimo 
magnetosfery udało się prze­
niknąć głębiej, działa ona jak 
bufor odbierający energię.

ZATEM w jaki sposób wy­
sokoenergetyczne pro­
mieniowanie kosmiczne 

docierało do Ziemi. Czy zawo­
dziła któraś z doskonałych — 
zdawałoby się — barier och­
ronnych? Czy też Ziemia w 
swych wędrówkach trafiała w 

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

i Iwonicz łączą się w jedno 
przedsiębiorstwo. Nie chcę się 
wypowiadać na temat celowo­
ści tej reorganizacji. Czas to 
pokaże. Pewne przesłanki zda­
ją się wskazywać, iż to po­
łączenie jest celowe. Choćby 
takie drobiazgi, jak wspólna 
pralnia, piekarnia i wiele in­
nych usług niezbędnych do 
sprawnego funkcjonowania 
uzdrowisk będą mogły być 
wykonywane dla jednych i dla 
drugich. Wspólny zarząd po­
winien tę pracę usprawnić. 
Boję się tylko czy „dorosły” 
Iwonicz nie zdominuje „dzie­
cięcego” Rymanowa. Ale bar­
dzo prawdopodobne jest, że 
mój strach nie ma uzasadnie­
nia.

Do portfelu zleceń na rok 
1979 Rzeszowskiego Przedsię­

ŻYĆ I PRACOWAĆ W KOSMOSIE
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

gu-opartego o podstawy fizjo­
logiczne.

— Wygląda więc na to, że 
dla kosmonauty niezmiernie 
istotne znaczenie ma trening. 
A co z problemami psycholo* 
gicznymi?
— To jest właśnie barierą, 

którą trudno będzie pokonać 
w przyszłych długotrwałych 
lotach kosmicznych. Na obec­
nym etapie lotów orbitalnych, 
odbywających się we wzroko­
wym zasięgu Ziemi oraz z 
możliwością okresowych kon­
taktów z innymi załogami, 
problem ten jest mniej dra­
styczny. Wysoka motywacja, 
duża aktywność zawodowa 
oraz silna chęć wykonania za­
dania zmniejszają stres.

— Gdyby udało się w kabi­
nie kosmicznej stworzyć wa­
runki sztucznej grawitacji 
wielu problemów tak natury 

obszary tak silnego promie­
niowania, że ani magnetosfe­
ra, ani atmosfera nie mogły jej 
osłonić? A może zbiegały się 
oba przypadki na raz? Opinie 
naukowców na ten temat są 
podzielone.>

Geologowie, analizując pa­
leomagnetyczne ślady zawarte 
w skałach doszli do zaskakują­
cego wniosku, że północny 
biegun magnetyczny Ziemi nie 
zawsze był jej biegunem pół- 
nocnym. Dokładniejsze bada­
nia wykazały, że obecny mag­
netyczny biegun północny nie 
zmienia się dopiero od mniej 
więcej 700 tysięcy lat. Przed­
tem, przez 300 tysięcy lat był 
on biegunem południowym, a 
jeszcze wcześniej — przez 100 
tysięcy lat — biegunem pół­
nocnym. Prawdopodobnie w 
ciągu ostatnich 76 milionów lat 
ziemskie pole magnetyczne 
przebiegunowało się w ten 
sposób około 170 razy.

Dlaczego płynne wnętrze 
Ziemi zaprzestawało tyle razy 
pełnienia roli prądnicy, będą­
cej — jak przypuszcza się — 
przyczyną istnienia pola mag­
netycznego, a potem podejmo­
wało ją z powrotem? I to czę­
sto w taki sposób, że pole mag­
netyczne zmieniało swój kie­
runek? Czyżby powodem tego 
był np. wstrząs spowodowany 
zderzeniem z jakimś ogrom­
nym meteorytem? Dokładnie 
tego jeszcze nie wiadomo. Nie 
wiadomo również na jak długo 
znikało pole magnetyczne na 
Ziemi. Ocenia się jednak, że 
najkrótsze przerwy nie mogły 
trwać mniej niż 5 tysięcy lat. 
Przez ten czas Ziemia pozosta­
wała bez dwóch bardzo waż­
nych osłon: magnetosfery i pa­
sów radiacji.

Zwolennicy teorii katastrof 
kosmicznych uważają, że w 
okresach gdy na Ziemi rozwi­
jało się już życie, każdy taki 
zanik pola magnetycznego 

NA RAZIE ROSNĄ TYLKO DZIECI
biorstwa Robót Hydrologicz- 
no-Inżynieryjnych weszła bu­
dowa kolektora ściekowego 
dla całego Rymanowa-Zdroju. 
Inwestycja rozwiązująca pro­
blemy ścieków w Rymanowie 
nawet przez optymistów nie 
była przewidywana wcześniej 
niż w latach osiemdziesiątych. 
Teraz, po jej przyjęciu do bie­
żącego planu, w 1981 roku zo­
stanie w całości wykonana. 
Nie będzie więc już żadnych, 
ani praktycznych, ani teorety­
cznych przeszkód w szybkim 
wykończeniu sanatorium dzie­
cięcego. Z drugiej strony, ko­
lektor może służyć zarówno 
dzieciom jak i dorosłym.

Wydawać by się mogło, że 
gdy chodzi o zdrowie dziecka

fizycznej, jak i psychicznej 
dałoby się newnie uniknąć?
— Rzeczywiście, nawet wy­

tworzenie grawitacji odpowia­
dającej jednej trzeciej wartości 
ciążenia ziemskiego w znacz­
nym stopniu normalizowałoby 
procesy życiowe. Pod wzglę­
dem technicznym istnieją już 
możliwości stworzenia sztucz­
nej grawitacji na statku kos­
micznym. Sprawę komplikuje 
fakt, że obiekt kosmiczny, w 
którym chciałoby się ją wy­
wołać, musiałby być dosta­
tecznie duży, żeby ruch obro­
towy nie spowodował wystę­
powania przyspieszeń kąto­
wych. Przyjmuje się, że obiekt 
taki powinien posiadać śred­
nicę około 100 metrów i pod­
dany ruchowi obrotowemu z 
szybkością jednego obrotu w 
ciągu około 14 sekund, wy­
tworzy przyspieszenie równe 
ziemskiemu.

Z wielu względów, w naj­
bliższym czasie nie można li­

miał ogromny wpływ na bieg 
ewolucji. Więcej bowiem sil­
nych cząstek z promieniowa­
nia kosmicznego i z wiatru 
słonecznego docierało do po­
wierzchni Ziemi i powodowało 
tworzenie się nowych mutacji 
biologicznych. W każdym razie 
paleobiolodzy mają już dowo­
dy na to, że istnieje zbieżność 
pomiędzy nagłym zniknięciem 
jakiegoś gatunku lub pojawie­
niem się nowego, a zmianą 
biegunów magnetycznych 
ziemskich. Tym niektórzy zre­
sztą tłumaczą zagadkowe wy­
ginięcie dinozaurów. Wielu 
naukowców przychyla się 
również do wniosku, że już 
sam tylko zanik pola magne­
tycznego i związane z brakiem 
magnetosfery wzmożone bom­
bardowanie Ziemi cząstkami 
•wysokoenergetycznymi mogło 
powodować zmiany genetycz­
ne na Ziemi.

Inna bowiem hipoteza na ten 
temat mówi, że wielkie kata­
strofy biologiczne były powo­
dowane w przeszłości pojawie­
niem się w okolicy Układu 
Słonecznego jakiejś eksplodu­
jącej gwiazdy supernowej. 
Zjawisko wybuchu supernowej 
polega na gwałtownym zapa­
daniu się gwiazdy, któremu to 
procesowi towarzyszy m. in. 
ogromne promieniowanie ko­
smiczne.

Z INTERESUJĄCYM do­
niesieniem naukowym 
potwierdzającym jed'\ak 

pierwsze ze wspomnianych 
wyżej stanowisk wystąpili 
niedawno na łamach angiel­
skiego pisma naukowego „Na­
turę” — prof. Arnold Wolfen­
dale z brytyjskiego uniwersy­
tetu w Durham i Polak, prof. 
Jerzy Wdowczyk z łódzkiego 
oddziału Instytutu Badań Jąd­
rowych.

Wychodząc z założenia, że to 
przecież Słońce jest najbliż­
szym nam aktywnym obiektem 

powinna się odzywać najlep­
sza chęć szybkiej, rzetelnej 
pracy. Tak właśnie odpowie­
działo społeczeństwo na apel 
budowania Centrum Zdrowia 
Dziecka. Tysiące, miliony zło­
tych przesyłanych z kraju i z 
zagranicy są dowodem, że 
dzieci, ich zdrowie, zawsze bu­
dzą zainteresowanie społeczne. 
Czy oznacza to jednak, żc 
wysiłek trzeba włożyć tylko 
w te inwestycje, które * fir­
mowane są literą „C” z 
wkomponowanym krzyżem? 
A tam, gdzie tego znaczka nie 
ma, gdzie za pośrednictwem 
prasy i telewizji nie ma stałej 
kontroli całego narodu, to już 
nie chodzi o to samo zdrowie 
dziecka? Przecież dyrektor 

czyć w lotach kosmicznych na 
komfort sztucznej grawitacji, 
tak więc badania nad wpły­
wem na organizm nieważkoś­
ci oraz poszukiwania środków 
zapobiegania jej ujemnym 
wpływom są nadal aktualne.

— Medycyna kosmiczna, 
dzięki obserwacji procesów 
fizjologicznych, aparaturze itp., 
dość dobrze potrafi dawać so­
bie radę ze stanem nieważ­
kości. Czy z tego faktu wy­
nika jednak coś dla medycyny 
ziemskiej?
— Medycyna ziemska już 

korzysta z badań kosmicznych. 
Oto kilka przykładów. Skon­
struowana do zastosowania na 
statku kosmicznym zminiatu­
ryzowana aparatura do kom­
pleksowych badań czynności 
organizmu znajduje zastoso­
wanie w medycynie pracy do 
badania obciążenia zawodo­
wego. . ,

Opracowano mikroczujniki 
tak małe, że można je wpro­
wadzać do naczyń krwionoś­
nych bez trudności. Służą one 
do badań klinicznych.

Metody telemetryczne prze- 

astronomicznym i po nim na­
leży się spodziewać najwięk­
szego wpływu na to co się 
dzieje na Ziemi, przeanalizo­
wali oni wyniki badań wszy­
stkich wybuchów słonecznych, 
które zdarzyły się w ciągu 
ostatnich 25 lat. Dane te obej­
mowały pomiary energii czą­
stek zarejestrowanych na 
różnych wysokościach atmo­
sfery, a także dzięki użyciu sa­
telitów, poza nią. Z obliczeń i 
ekstrapolacji, które następnie 
prof. Wdowczyk i prof. Wolfen- 
dale przeprowadzili na pod­
stawie tych analiz, wynikły za­
skakujące wnioski. Okazało 
się mianowicie, że prawdopo­
dobieństwo wystąpienia w po­
bliżu Ziemi i w jej atmosferze 
wysokoenergetycznych cząstek 
o istotnym dla procesów 
biologicznych natężeniu, jest 
o wiele większe podczas 
wybuchów na Słońcu niż 
prawdopodobieństwo pojawie­
nia się tam cząstek wskutek 
jakiejś eksplozji gwiazdy su­
pernowej.

Doniesieniem prof. Wolfen- 
dale’a i prof. Wdowczyka zain­
teresowali się nie tylko fizy­
cy i astrofizycy, ale naukow­
cy innych specjalności. Po 
opublikowaniu artykułu w 
„Naturę” autorzy otrzymali 
mnóstwo listów z całego świa­
ta z zapytaniami o szczegóły. 
Było to dla nich — jak twier­
dzi prof. Wdowczyk — nawet 
trochę zaskakujące, bo inne 
prace dotyczące no. struktury 
promieniowania kosmicznego, 
choć bez wątpienia poważ­
niejsze naukowo, nie spotkały 
się z takim oddźwiękiem. Wi­
dać jednak, że zagadnienia 
wpływu promieniowania ko­
smicznego na przebieg ewolu­
cji na naszej planecie i teorie 
katastrof, mimo iż dotyczą tak 
odległej przeszłości naszej 
planety, są tematami ciągle 
pasjonującymi.

Centrum Zdrowia Dziecka za­
powiedział, że Rymanów stanie 
się jego filią.

W liście do redakcji, dyrek­
tor Kombinatu Budownictwa 
Ogólnego w KYośnie wykazy- g 
wał bezsensowność ukończenia I 
tej budowy bez rozwiniętego 
problemu ścieków. Z tym 
stwierdzeniem można było po­
lemizować, ale teraz nie ma 
potrzeby, bowiem rusza budo­
wa kolektora. Pozwolę sobie 
więc na przesłanie na ręce dy­
rektora, w imieniu chorych 
dzieci apelu o dotrzymywanie 
terminów, które w najbliższym 
czasie zostaną wyznaczone, o 
dopilnowanie przerobienia ca­
łości zaplanowanych prac W 
następnych latach. Tak, aby- 
śmy w roku 1980 mogli zastać 
sanatorium już pełne dziecię­
cego gwaru.

ANDRZEJ WALAWSKI ■

znaczone do przekazywania 
na Ziemię danych o zdro­
wiu kosmonautów znala­
zły zastosowanie w prze­
kazywaniu danych o stanie 
chorego zarówno na terenie 
szpitala, jak i na znaczną od­
ległość, na przykład z domu 
chorego lub sanitarki, co 
umożliwia specjalistyczną 
konsultację i podjęcie właści­
wych metod terapeutycznych. 
Albo inny przykład. Czujniki 
stosowane do badania uderzeń 
meteorytów o statek zostały 
wykorzystane do oceny drże­
nia palców dłoni w przebiegu 
choroby Parkinsona. Przykła­
dów tego rodzaju jest wiele. 
Można stwierdzić, że w sze­
regu przypadków specyficzne 
potrzeby zabezpieczenia lotów 
kosmicznych stymulują roz­
wój niektórych dziedzin me­
dycyny.

Opracowano np. precyzyjne 
metody określenia stanu czyn­
nościowego człowieka zdrowe­
go oraz skalę ocen w tym za­
kresie. Dotychczas medycyna 
zajmowała się głównie oceną 
człowieka chorego.

PRZEGLĄD 
PRASY

nicty/ker.
DIA WTAJEMNICZONYCH

OCENIA się. że w roku o 
przeciętnych warunkach 
klimatycznych opady atmosfe­

ryczne zasilają obszar Polski ob­
jętością ok. 189 mid m3 wody, 
z czego 138 mid m3 wraca bez­
pośrednio do atmosfery w wy­
niku procesu parowania, a 51 mid 
m‘ zasila rzeki, jeziora i zbiorni­
ki wód podziemnych. Ponieważ z 
krajów sąsiednich dopływa do 
Polski ok. 5 mid m3 wody, łącz­
ne zasoby w roku przeciętnym 
szacuje się na poziomie 56 mid 
m3. W przeliczeniu na 1 miesz­
kańca sytuuje to nasz kraj na 
22 miejscu wśród państw* euro­
pejskich, a więc w grupie 
państw o najmniejszych zaso­
bach wodnych na naszym -son- 
iynencie” — pisze prof, dr 
Zdzisław Kaczmarek w mie­
sięczniku NAUKA POLSKA (nr 
8 z br.), w artykule poświęco­
nym omówieniu zasobow wod­
nych Polski i zasadom ich ra­
cjonalnego użytkowania.

Dyspozycyjne zasoby wodne 
są jednak znacznie mniejsze. 
Przyjmując jako zasób dyspozy­
cyjny taką ilość wody, która 
może być dostarczana użytkow­
nikom przez co najmniej 95 
proc, czasu w każdym roku, 
można szacować, że w naszym 
kraju wynoszą one. ok. 22 mid 
m3 rocznie. Wielkość zasobów 
dyspozycyjnych można zwięk­
szyć poprzez rozbudowę zbior­
ników retencyjnych Mamy o- 
becnie w Polsce 138 zbiorników 
tego rodzaju, zdolnych magazy­
nować 2,7 mid m3 wody, co sta­
nowi ok. 5 proc, przeciętnego 
rocznego odpływu z terytorium 
naszego kraju. Wydaje się, że 
warunki geograficzne Polski i 
stopień zagospodarowania prze­
strzeni nie pozwolą na przekro­
czenie wskaźnika 15 proc. (tzn. 
8,4 mid m3) i że tę wielkość 
można uznać za stan docelowy.

W rzekach i jeziorach musi 
przecież pozostać część wody, o- 
kreślana jako zasoby nienaruszal­
ne. Szacuje się, że w naszym kra­
ju wynoszą one 15 mid m3. Za­
tem dopuszczalna wielkość zu­
życia bezzwrotnego wody wyno­
si ok. 7 mid m3 wody w roku. 
Jeśli zostanie zrealizowany pro­
gram rozbudowy zbiorników 
retencyjnych, to w roku 1990 ta 
wielkość wzrośnie do 10 mid m3, 
a po roku 2000 — docelowo 11 
mid m3 wody wyciągu roku. I 
ta wielkość stanowi barierę iloś­
ciową, której już nie da się prze­
kroczyć bez sięgania do niekon­
wencjonalnych źródeł wody.

Drugą istotną barierą jest ja­
kość wód w naszych rzekach i 
zbiornikach. Obecnie tylko 23 
proc, długości rzek ma jeszcze 
I klasę jakości wód. 53 proc. — 
należy do klas II i III. Na po­
zostałych odcinkach woda nie 
nadaje się do jakiegokolwiek u- 
źytkowania. Należy podkreślić, 
że ten stan ciągle się pogarsza, 

Jakość wód staje się najważ­
niejszą barierą wykorzystania 
zasobów* wodnych w naszym 
kraju. Starania o poprawę tego 
stanu powinny mieć najwyższy 
priorytet wśród zadań gospodai- 
ki wodnej. CZYTACZ

— Jaki musi być kosmonau­
ta?
— Przede wszystkim ideal­

nie zdrowy*, psychicznie od­
porny i bardzo sprawny inte­
lektualnie.

— Czy wobec tego kobiety 
nadają się na kosmonautki?
— Oczywiście. Pod wzglę­

dem adaptacji psychologicznej 
kobiety mają nawet lepsze 
predyspozycje od mężczyzn. 
Niemniej jednak fizyczne ob­
ciążenie, jakie może wystąpić 
w ciągle jeszcze pionierskich 
lotach, może przekroczyć ich 
możliwości. W przyszłości bę­
dą niewątpliwie brały udział 
w lotach kosmicznych. W naj­
bliższych lotach spodziewany 
jest udział kobiety w amery­
kańskim programie badaw­
czym „Skylab”.

W lotach długotrwałych 
międzyplanetarnych, bądź 
międzygwiezdnych, obecność 
kobiet byłaby nawet wskaza­
na ze względu na potrzebę 
stworzenia na statku atmosfe­
ry znacznie bliższej ziemskiej.

Rozmawiała 
KRYSTYNA LUBELSKA

Wiele >firm specjalizuje się 
właśnie w konstrukcji i pro­
dukcji „tekst processor”. Jest 
to niewątpliwie kierunek per­
spektywiczny. SICOB-78 obfi­
tował w takie właśnie syste­
my. Cieszą się one stale ro­
snącym zainteresowaniem na­
bywców.

Systemy przygotowania 
tekstu są na ogół urządzenia­
mi z monitorem ekranowym 
i klawiaturą. Coś w rodzaju 
telewizora połączonego z ma­
szyną do pisania. Jednak pi­
sze się nie na papierze, ale 
tekst ukazuje się na ekranie. 
Oczywiście, każdy wiersz, 
każda cyfrą, liczba, słowo jest 
rejestrowane w odpowiedniej 
pamięci. Każdy błąd nąożna 
usunąć przez naciśnięcie od­
powiedniego klawisza. W 
trakcie korekty „wymazuje 
się” to wszystko co jest nie­
poprawne, zbyteczne lub nie­
aktualne.

Jakże pomocne i doskonałe 
są te „tekst-processory”, jak 
znacznie automatyzują pracę 
yv przedsiębiorstwie, instytucji x 
czy banku. Otóż w pamięci 
sloppy dysków- można zapisać 
i przechować typowe, powta­
rzalne teksty i za naciśnię­
ciem przysłowiowego guzika 
drukarka wyrzuca pięknie 
zredagowane i równie ele­
gancko wykonane pismo, w 
potrzebnej ilości.

Dla systemów mikro-kompu- 
terowych opracowano, oczy­
wiście, liczne biblioteki pro­
gramów. Można nabyć pro­
gram z wieloma tekstami li­
stów grzecznościowych na 
różne okazje, przypominają­
cych o płatnościach, formula­
rze statystyczne, sprawozda­
nia itd. Takie systemy przy­
gotowania tekstu przydałyby 
się wielu naszym instytucjom. 
Wystarczyłoby nacisnąć kla­
wisz i już sprawozdanko mie­
sięczne gotowe... A ile uprzej­
mości byłoby wówczas w wez­
waniach do zapłacenia grzy­
wny... Jest to także sposób na 
poprawienie polszczyzny urzę- 
dowo-przemysłowej. Nie było­
by już w pismach urzędowych 
„wykonów”, „puli”, „globalu” 
i innych byczków i byków. 
Okazuje się, że automatyzacja 
i komputeryzacja może także 
służyć sprawne czystości i 
piękna języka. W krajach 
szeroko korzystających z sy­
stemów przygotowania teks­
tów znacznie zmienił się język 
biurowy.
Łączność komputerowa 

z Warszawą
W paryskim salonie infor­

matyki polski przemysł kom­
puterowy uczestniczył, po raz 
trzeci. Ekspozycja „Metro- 
nexu” wzbudziła dość duże 

zainteresowanie. Nie byliśmy 
tym razem gorsi od innych. 
Swoje naprawdę nowoczesne 
wyroby demonstrowały takie 
przedsiębiorstwa, jak „Mera- 
-Błonie”, „Mera-Elzab”, „Me- 
ra-Kfap”, „Mera-ZSM” oraz 
„Meramat-Predom”.

Polska ekspozycja prezento­
wała terminal ekranowy z 
klawiaturą (Mera-7950), kom- 
patabilny z IBM 3270, mini­
komputer „Mera-400”, wyróż­
niający się dużą modularnoś- 
cią i -wieloprogramowością, o 
długości słowa — 16 bitów in­
formacyjnych, pojemnością 
pamięci operacyjnej od 32 do 
17 X 32 tysięcy słów. Do wy­
soce nowoczesnych zaliczyć 
trzeba terminal DZM 180/KSR 
oraz DZM 180/57. Ten ostatni 
może służyć jako wejście- 
-wyjście dla IBM 2740.

Dla wielu specjalistów za­
skoczeniem była codzienna 
łączność komputerowa z 
ośrodkiem obliczeniowym w 
Warszawie. Można było nada­
wać i odbierać dane, infor­
macje, wskazówki i polecenia 
drogą teledacji. Polski sprzęt 
pracował bezbłędnie. Odleg­
łość Paryż—Warszawa zmala­
ła. Na niektóre pytania han­
dlowe potencjalny klient mógł 
otrzymać natychmiastową od­
powiedź bezpośrednio z war­
szawskiej centrali. Spośród 
wielu wystawców „Metronex” 

zdecydowanie wyróżnił się 
transmisją danych i zainsta­
lowaniem na stoisku parys­
kim końcówki systemu kom­
puterowego działającego w* 
Warszawie.

Salon paryski to nie tylko 
systemy komputerowe, kalku­
latory, kasy obliczeniowe, u- 
rządzenia automatyzujące ob­
rót pieniędzmi czy unowocze­
śniające pracę biurową, ale 
również przegląd tego wszy­
stkiego co godne uwagi w 
małej światowej poligrafii. 
Oglądając ekspozycję na sa­
lonie ubiegłorocznym czy w 
1976 roku, odnosiłem wraże­
nie, że mikrofotografia, re­
produkcja, kopiowanie, dru­
kowanie osiągnęło swe szczy­
ty techniczne. A jednak po­
mysłowości konstruktorów nie 
ma końca.

W dziedzinie małej poligra­
fii, techniki kopiowania i re­
jestracji na mikrofilmach nie 
powiedziano ostatniego słowa. 
W ciągu kilku sekund moż­
na otrzymać kopię dokumen­
tu, którego znalezienie wśród 
milionów podobnych byłoby 
w klasycznych warunkach za­
jęciem kilkugodzinnym! Oto 
cheemy obejrzeć na ekranie 
monitora weksel Iksińskiego. 
Kilka manipulacji na konso­
lecie i już ni ekranie mamy 
zdjęcie. Jeszcze jeden ruch i 
na kartce papieru gotowa ko­

"W

tot. autorapia. Nie trzeba tłumaczyć jak 
przydatny jest taki system w 
gospodarce materiałowej, ra­
chunkowości czy w banku. 
Niepotrzebne są teczki i kar­
toteki, wystarczą mikrofilmy 

i odpowiednie urządzenia pa­
mięciowe oraz aparaty do 
reprodukcji.

SICOB jest lekcją nowo­
czesności w najbardziej^ a- 
wangardowej dziedzinie. U­

zmysławia nam tempo i roz­
miary postępu, jest świadect­
wem nieograniczonej pomys­
łowości ludzkiej.
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skłania producentów do uza­
sadnionego chyba optymizmu i 
przekonania, że przemysł mo­
toryzacyjny ma wielką przysz­
łość i zdolny jest do skutecz­
nego opierania sie nawet do­
syć ostrym kryzysom. Okaza­
ło się bowiem, że właśnie prze­
mysł samochodowy najszybciej 
wyszedł z ostatniego kryzysu i 
wykazuje objawy prosperity 
wtedy, kiedy inne branże 
tkwią jeszcze w zastoju. Kry­
zys w gospodarce wysoko 
uprzemysłowionych krajów 
zachodnich trwa przecież na­
dal, nadal utrzymuje się tam 
wysokie bezrobocie i niski 
stopień wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnych, zwłaszcza 
w metalurgii. Ale jak twier­
dzi generalny dyrektor wiel­
kiego austriackiego państwo­
wego koncernu stalowego 
„Vóest-Alpine”, Heribert
Apfalter — ze wszystkich wy­
robów hutnictwa żelaza i stali 
tylko blachy na karoserie znaj­
dują dziś łatwy zbyt. Samo­
chód jest tym produktem, 
który wyciąga z kryzysu wiele 
innych branż i w ten sposób 
ponownie nakręca koniunktu­
rę. W RFN kupno i eksploata­
cja samochodów pochłania 
dziesięć procent wszystkich 
wydatków ludności.

Nie jest więc przypadkiem, 
że i polski przemysł motoryza­
cyjny, mimo swej ciągle jesz­
cze skromniutkiej skali pro­
dukcji (niecałe 400 tys. wozów 
w tym roku) wysuwa się na 
czoło listy naszych eksporte­
rów, znajdując w wielu kra­
jach nabywców na swoje po­
jazdy. Tym bardziej więc po­
winniśmy się interesować sy­
tuacją na światowym rynku 
samochodowym i panującymi 
tam tendencjami technicznymi, 
w czym na pewno pomocne 
mogą być wielkie konfronta­
cje, jakimi są międzynarodowe 
salony i wystawy. Na razie 
mamy około 20 obywateli kra­
ju średnio na jeden zareje­
strowany samochód osobowy 
(USA poniżej 2, RFN poniżej 
3, Hiszpania ok. 6, NRD i Cze­
chosłowacja po 8—9), jest za­
tem oczywiste, że dla dalszej 
modernizacji naszego społe­
czeństwa oraz niebagatelnych 
korzyści eksportowych — trze­

CZY BAJKAŁ
STANIE SIĘ MORZEM?

Jezioro Bajkał jest najgłęb­
szym jeziorem świata (1741 m 
głębokości) I jednocześnie jed­
nym z najmniej poznanych. La­
tem zeszłego roku naukowcy 
Akademii Nauk ZSRR przepro­
wadzili wiele eksperymentów 
badawczych, które miały m.in. 
zadanie sprawdzenia hipotezy o 
przekształcaniu się tego ogro­
mnego zbiornika krystalicznie 
czystej, słodkiej wody w mo­
rze typu np. Morza Kaspijskie­
go. Używając do badań batys­
kafu, uczeni radzieccy stwier­
dzili, że dno jeziora zbudowane 
jest z poszarpanych utworów 
bazaltowych, co świadczy o 
dawnej aktywności wulkanicz­
nej, przy czym w części jest 
jednak zupełnie płaskie. W ra­
mach badań biologicznych za­
obserwowano 1 sfilmowano po­
nad 40 gatunków ryb, które 
spotkać można wyłącznie w

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Klemens Białecki, Jerzy 
Borowski — MARKETING W 
GOSPODARCE SOCJALI­
STYCZNEJ; PWE, 1978, wyd. 
II; nakład — 5 tys. egz„
stron — 418, cena — 73 zł.

Drugie wydanie książki jest 
próbą wszechstronnego przed­
stawienia roli marketingu w 
gospodarce socjalistycznej. Au­
torzy, po wyjaśnieniu treści po­
jęcia marketingu i opisie jego 
genezy, omówili takie zagadnie­
nia jak: centralne sterowanie 
marketingiem; wykorzystanie 
marketingu w działalności so­
cjalistycznego przedsiębiorstwa; 
zadania służby marketingowej 
w przedsiębiorstwach produk­
cyjnych oraz handlu wewnętrz­
nego i zagranicznego; znaczenie 
i zakres badań marketingowych 
w gospodarce socjalistycznej, (zł)

Tigran S. Chaczaturow — 
WSPÓŁCZESNA GOSPO­
DARKA ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO; PWE, 1978, 
wyd. I; nakład — 1,5 tys.
egz„ stron — 350, cena — 
70 zł.

Książka prezentuje najważ­
niejsze problemy ekonomiczne 
Związku Radzieckiego w obec­
nej dobie rozwnj”, ich istotę 
orał sposcby rozstrzygania. 

ba będzie podwoić, a może na­
wet potroić w ciągu 10—15 lat 
zdolności wytwórcze polskiego 

„ przemysłu samochodów osobo- 
* wych. Patrzmy zatem uważnie 
na to, co robią ci, którzy w tej 
dziedzinie naprawdę mają coś 
do powiedzenia.

POD względem organizacji i 
stopnia koncentracji prze­
mysłu samochodowego 

mamy sytuację odpowiadającą 
aktualnym tendencjom świa­
towym. Zjednoczenie POLMO 
dobrze zaprogramowane na 
przełomie lat sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych, jest właści­
wie jedną firmą o stosunkowo 
dużym potencjale początko­
wym i może stanowić zalążek 
wielkiej organizacji przemy­
słowej. Tendencja do' tworze­
nia takich wielkich organiza­
cji ujawniła się najpierw w 
Stanach Zjednoczonych, gdzie 
już w latach pięćdziesiątych na 
rynku pozostały tylko trzy ko­
losy („General Motors”, „Ford” 
i „Chrysler”), a po niedawnym 
kryzysie wystąpiły z wielką si­
łą także w Europie Zachodniej. 
Już połączenie „Peugeota” z 
„Citroenem” stworzyło nową 
sytuację, zaś wykupienie przez 
ten koncern wszystkich euro­
pejskich filii „Chryslera” 
(„Simca” we Francji oraz duże 
zakłady w W. Brytanii, Hisz­
panii i in.) sprawiło, że 
„Peugeot-Citroen” stał się naj­
większym producentem samo­
chodów w Europie i piątym na 
liście światowej. Jedną organi­
zację finansowo-przemysłową 
stanowi też zachodnioniemiec- 
ki „Volkswagen” wraz z 
„Audi — NSU — Auto Union”, 
co daje tej grupie ponad 30- 
-procentowy udział w rynku 
RFN.

Przegląd tego , co było tej 
jesieni prezentowane na róż­
nych wystawach motoryzacyj­
nych nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, ż'e kierunki roz­
woju techniki samochodowej 
wyznaczają 'niemal wyłącznie 
te nieliczne, największe firmy 
o ogromnym potencjale nie 
tylko wytwórczym, ale także 
badawczo-rozwojowym. Bez 
studiów’ i badań, których ko­
szty są dzisiaj ogromne, nie­
możliwe jest poprawienie sy­
tuacji firmy na rynku, a nawet 
jej utrzymanie. Prawdziwy po­
stęp w dziedzinie konstrukcji 
samochodów i technologii ich

Bajkale. Prace potrwają jesz­
cze kilka lat, ale już dziś po­
gląd o powolnym przekształca­
niu się jeziora w morze uzna­
no za bardzo prawdopodobny, 
choć, jak to zwykle bywa w 
ewolucjach geologicznych, pro­
ces ten będzie, niezwykle po­
wolny — oblicza się go na mi­
liony lat.

WALKA Z GRADEM
Kule gradowe osiągają nie­

kiedy wagę 0,5 do 0,8 kg i spa­
dają na ziemię z prędkością do 
100 km/h. Takiemu gradowemu 
atakowi nie oprą się żadne za­
siewy. W walce z tym żywio­
łem wykorzystuje się najnow­
sze zdobycze-techniki, m. in. ra­
kiety. Podstawowym problemem 
jest kontrola jąder kondensacji 
pary wodnej w chmurach gra­
dowych. W zależności od te­
go czy uda się przeciwdziałać 
nadmiernej krystalizacji lodu, 
można spowodować, że na Zie­
mię spadnie nie grad, lecz

Rozpatrzenie tych problemów 
zaczyna autor od analizy pozio­
mu sił wytwórczych ZSRR, 
społeczno-ekonomicznego roz- 
woju kraju, a także analizy 
braków i dysproporcji,- których 
likwidacja jest warunkiem 
przyspieszenia tempa wzrostu 
ekonomicznego. Dość szczegóło­
wo omówiony został mechanizm 
kierowania gospodarką narodo­
wą. W książce przeprowadzono 
też analizę zasobów, będących 
w dyspozycji narodu radziec­
kiego, a także omówiono aktu­
alne zadania poszczególnych 
gałęzi radzieckiej gospodarki 
narodowej. Ostatni rozdział 
książki poświęcony jest analizie 
dynamiki dochodu narodowego 
ZSRR, (zł)

BIOLOGICZNE METODY 
WALKI ZE SZKODNIKAMI 
ROŚLIN — praca zbiorowa 
pod redakcją Jana Boczka i 
Jerzego J. Lipy; PWN, 1978, 
wyd. I; nakład — 7 tys. egz., 
stron — 594, cena — 90 zł.

Większość roślin uprawnych 
chroniona jest przy pomocy 
metod chemicznych. Środki 
chemiczne są jednak szkodliwe 
dla ludzi i zanieczyszczają śro­
dowisko. Dlatego coraz bardziej 
rośnie zainteresowanie innymi 
metodami ochrony, wśród któ­
rych szczególnie dużo nadziei 
wiąże się z metodą biologiczną. 
Jest ona skuteczna, coraz tań­
sza i nie powoduje szkodliwych 
następstw w środowisku ekolo­
gicznym.

Biologiczne metody ochrony 
roślin nie są jeszcze w Polsce 
popularne. Główną przyczyną 
tego jest brak odpowiednio in­
tensywnych badań. Stosowana 
powszechnie metoda intro­
dukcji, czyli sprowadzania z in­
nych kontynentów i krajów 

wytwarzania wymaga ogrom­
nego potencjału naukowo-ba­
dawczego, co z góry przekreśla 
szanse mniejszych firm, a na­
wet coraz wyraźniej podcina 
pozycje większych, lecz nie 
dość zasobnych. Stąd upadek 
całej masy drobnych, a sław­
nych niegdyś firm brytyjskich, 
stąd ratowanie się holender­
skiego DAF połączeniem ze 
szwedzkim „Volvo”, stąd też 
pogłębiające się w ostatnich 
latach techniczne zacofanie 
włoskiego „Fiata”.

Na współczesny przemysł 
samochodowy nie wolno dziś 
patrzeć przez pryzmat wy­
obrażeń, ukształtowanych 
przez rzeczywistość sprzed lat 
dziesięciu, a nawet pięciu. Te­
raz, dosłownie teraz, kształtuje 
się nowTa sytuacja produk- 
cyjno-ekonomiczna i wykry- 
stalizowmją się nowe tendencje 
techniczne.

Jedną z charakterystycznych 
tendencji współczesnych jest 
zmniejszenie częstotliwości 
całkowitych zmian karoserii 
(a więc także kosztownych 
matryc i tłoczników), przy 
równoczesnym wproście licz­
by wariantów poszczególnych 
typów samochodów. Niemal 
każdy wóz największych firm 
europejskich oferow’any jest z 
trzema, czterema, a nieraz i 
sześcioma różnymi silnikami, 
ze skrzynią biegów’ zwykłą i 
automatyczną, a jak ze zwykłą 
to jeszcze 4- i 5-biegową itd. 
Jeden tylko „Volkswagen — 
Golf” oferowany jest w 19 wa- 
riantach, plus najnowsza re­
welacja „Golf Turbo-Diesel”. 
Firmy zachodnioniemieckie 
wytwarzają 33 podstawkowe 
modele samochodów osobo­
wych, ale dzięki różnym wer­
sjom mechanizmów i wykoń­
czenia oraz niewielkim różni­
com w’ nadwoziach — oferują 
klientom około trzy tysiące 
wariantów. Podobną rozma­
itość znaleźć można w ofercie 
koncernu „Peugeot-Citroen”, 
który poza gamą modeli „czy­
sto” citreonowskich czy peuge- 
otowskich robi jeszcze krzy­
żówki prezentowane raz pod 
jedną, raz pod drugą firmą, 
jak choćby rewelacja tej jesie­
ni „Citroen-Visa” (w środku 
duży, wygodny samochód 
średniej klasy, na zewnątrz za­
ledwie o pół metra dłuższy od 
„Fiata 126”). Można sobie wy-

deszcz. Do uzyskania odpowied­
nich zjawisk w chmurze używa 
się związków srebra rozpyla­
nych z niewielkich rakiet. W 
Związku Radzieckim taką eks­
perymentalną ochroną przeclw- 
gradową objętych jest ok. 4 
min ha upraw, przede wszyst­
kim winnic. Na tych terenach 
udało się zmniejszyć straty \ o 
70—90 proc.

BEZPIECZNE BUTY 
DLA DRWALI

Buty o oryginalnej budowie 
produkowane są w’ Szwecji/ Na 
potrzeby drwali pracujących 
przy wyrębie lasu opracowano 
obuwie chroniące nogi przed 
nieoczekiwanym uderzeniem. 
Cholewa wzmocniona jest kor­
dem wykonanym z włókna ny­
lonowego, podbicie i przednia 
część — blachą stalową o pod­
wyższonej wytrzymałości. Zwię­
kszono również przyczepność 
podeszwy do podłoża przez za­
stosowanie specjalnego kroju 
bieżnika. Nasuwa się jednak 
pytanie, czy „buciki” są równie 
wygodne jak bezpieczne?

RADIO TAKŻE W TUNELU
Kierowcom słuchającym pod­

czas ' jazdy audycji radiowych 
znane jest zjawisko utrudnio- 
negó odbioru w czasie przejeż­
dżania wśród zwartych budowli

naturalnych wrogów szkodni­
ków, nie zawsze jest możliwa 
i skuteczna. Ważniejsze jest 
korzystanie z naszych rodzi­
mych sprzymierzeńców oraz ich 
ochrona przy zabiegach che­
micznych. W tym zakresie ma­
my jeszcze dużo do zrobienia i 
na takie ujęcie i rozumienie 
problemu położyli nacisk auto- t 
rzy książki. *

Praca składa się z czterech 
części.
■ Pierwsza dotyczy teoretycz­
nych i ekologicznych podstaw 
biologicznego zwalczania szkod­
ników, gdyż znajomość tych za­
gadnień decyduje o sukcesach 
tej metody.

Część druga omawia znacze­
nie poszczególnych grup mikro­
organizmów i innych wrogów 
naturalnych w regulacji liczeb­
ności szkodników. Informacje 
zawarte w tej części pozwalają 
dokonać wyboru poszczególnych 
czynników biologicznego zwal­
czania do dalszych badań prak­
tycznych.

W* trzeciej części omówione 
zostały dotychczasowe osiągnię­
cia w stosowaniu ochrony bio­
logicznej a ‘ w części rzwartej 
omówiono biologiczne metody 
stosowane w integrowanych 
programach ochrony.

Doświadczenia polskie 1 świa­
towe wskazują, że przyszłość 
nowoczesnej ochrony roślin — 
to łączenie różnych metod 
zwalczania szkodników, czyli 
tzw. metody integrowane. Ale 
podstawą integrowanych metod 
jest dokładne poznanie działa­
nia różnych czynników biolo­
gicznego zwalczania oraz racjo­
nalne stosowanie selektywnych 
pestycydów.

Książka zawiera wiele zdjęć 
i rysunków co znacznie ją ua­
trakcyjnia i przyczynia się do 
lepszego rozumienia tekstu. 

obrazić ilość wariantów wozów 
..koncernu „Peugeot-Citro­
en” po włączeniu do niego ca­
łego . europejskiego „Chrysle­
ra”, z „Simcą” na czele.

OBOK wzrostu liczby wa­
riantów, na co mogą so­
bie pozwolić tylko bardzo 

wielkie firmy, mamy tenden­
cję do umacniania na rynku 
pozycji wozów średniego litra- 
żu. We Francji są to samocho­
dy z silnikami o pojemności 
900—1200 cm sześć., w RFN 
zaś nieco większe (1500-r-2000 
cm sześć.), na które przypada 
tam prawie połowa całej 
sprzedaży. Charakterystycz­
nym przykładem sukcesu ryn­
kowego samochodu średniej 
klasy jest niemiecki „Ford- 
-Granada” sprzedawany w 7 
wariantach silnikowych (oczy­
wiście z dieslem włącznie).

Skoro o dieslach mowa — to 
i o najważniejszej chyba ten­
dencji technicznej, wyrażają­
cej się w zmniejszaniu zużycia 
paliwa. Tu — tfzy podstawo­
we kierunki.

Pierwszy to doskonalenie 
aerodynamicznych właściwoś­
ci nadwozi. Skończył się „sa­
mochodowy barok” i coraz 
więcej producentów w ślad 
za „Citroenem” dąży do naj­
wyższej doskonałości aerody­
namicznej swoich pojazdów. 
Zmniejszenie oporów po­
wietrza przynosi rewelacyjne 
rezultaty w zużyciu paliwa. 
Modne niedawno „trapezy” 
albo kanciaste skrzynie („linia 
trzech pudełek”) wystarcza 
ubrać w dobre pod względem 
aerodynamicznym współczes­
ne nadwozie, aby uzvskac — 
przy-tym samym silniku i po­
zostałych mechanizmach — 
spadek średniego zuzvciaoa- 
liwa od 1 litra na 100 km 
w wozach malvch do 2—3 li­
trów dla dużych wbzów euro­
pejskich. Warto tedy odnoto­
wać, że POLMO „Polonez” ma 
nadwozie nie tylko podobające 
się ludziom dla jego walorów 
estetycznych, ale właśnie od­
powiadające w pełni temu z 
przesłanek ekonomicznych 
wynikającemu dążeniu dó 
aerodynamicznej doskonałości.

Drugi paliwo-oszczędny kie­
runek to doskonalenie silni­
ków benzynowych, zarówno 
gaźnikowych, jak i coraz pow­
szechniejszych z bezpośrednim 
wtryskiem paliwa i turbosprę­
żarką (np. SAAB „99 Turbo”). 
W połączeniu z dobrymi 
kształtami nadwozi, najnowsze 
silniki francuskie czy niemiec­
kie uzyskują średnie zużycie

- betonowych. W długim tunelu,’ 
np. przebitym pod górą, radio 
w ogóle przestaje grać. Aby u- 
moźliwić odbiór również w ta­
kich warunkach, austriaccy spe­
cjaliści z filii firmy Siemens 
opracowali instalację składają­
cą się z aparatury odbiorczej 
i specjalnego kabla-wzmacnia- 
cza, który kładzie się wzdłuż 
tunelu. Dzięki takiemu rozwią­
zaniu możliwy jest niezakłóco­
ny odbiór radiowy nawet w 
najdłuższym tunelu, przy czym 
jest to korzyść nie tylko dla 
melomanów, ale i dla służby 
drogowej, która drogą radiową 
nadawać może aktualne infor­
macje o ruchu w tunelu i na 
drogach wylotowych, co poz­
wala znacznie usprawnić poru­
szanie się pojazdów.

NAJMNIEJSZA 
KAMERA ŚWIATA

Tylko 56 gramów waży ka­
mera telewizyjna skonstruowa­
na przez jeden z kalifornij­
skich ośrodków' naukowych. 
Zminiaturyzowanie wymiarów 
— 62,4x25x37,5 mm, było moż­
liwe dzięki oryginalnej, opa­
tentowanej technologii, pozwa­
lającej zmieścić na powierzchni 
nie większej od paznokcia po­
nad 400 tys. elementów. Cały 
skomplikowany obiektyw tej 
kamery ma wymiary spinki do 
mankietów. B—F

Szkoda tylko, że część dzieła 
drukowana jest na papierze 
białym, a część na kremowym 
Takie poszatkowanie nie spra­
wna miłego Wrażenia estetycz­
nego i jako swoista nowość nie 
zostanie chyba zaakceptowana 
przez czytelników. Osobiście 
opowiadam się na przyszłość za 
papierem kremowym! (zl)

Wiesław’ Stachlewski — 
KLIMAT — przeszłość, teraź­
niejszość, przyszłość; PWN, 
1978, bp, wyd. I; nakład — 
5 tys. egz., stron — 281, cena 
— 32 zł.

Pogoda i klimat — to sprawy 
interesujące niemal wszystkich 
ludzi i mające wielkie znacze­
nie dla różnych dziedzin gospo­
darki Co wpływa na zróżnico­
wanie klimatu na Ziemi? Jak 
wyglądała ewolucja klimatu na 
naszej planecie? Czy istnieją 
możliwości zrpian klimatu? Na 
te i inne pytania stara się od­
powiedzieć autor książki w 
której zna idziemy także opis 
metod stosowanych przy rekon­
strukcji przebiegu zmian klima­
tycznych w odległej przeszłości, 
jak i w czasach historycznych.

<»1>
Jerzy Kondracki — KAR­

PATY; WSiP, 1978, wyd. I; 
nakład — 7 tys. egz., stron — 
272, cena — 38 zł.

Karpaty, podobnie jak Alpy, 
są górami, które powstały ze 
s fałdowania osadów morskich 
typu geosynklinalnego. Geosvn- 
kliny tworzą się pomiędzy usz­
tywnionymi partiami skorupy 
ziemskiej, które przesuwając się 
względem siebie mogą wywierać 
nacisk boczny na nagromadzo­
ne w zapadliskach i mniej lub 
więcej przeobrażone osady po- 

paliwa (miasto-szosa) w grani­
cach 4,5—5,5 1/100 km w wo­
zach najmniejszych, poprzez 
około 5—7 1/100 km w samo­
chodach klasy średniej o po­
jemności silników 900—1500 

. cm sześć., do 6,5 — 9 I na setkę 
w klasie 1500—2000 cm sześć. 
Oczywiście, mowa tu o wozach 
najnowszej generacji, kon­
struowanych szczególnie z 
myślą o obniżeniu zużycia pa­
liwa. Nawet bardzo duże i 
szybkie samochody (np. „Ci­
troen CX 2400”) potrafią być 
niewiarygodnie ekonomiczne i 
spalać, w zależności od wa­
runków i sposobu eksploata­
cji, około 8—12 litrów na setkę.

Trzeci kierunek — to powrót 
do diesli. Nie omal wszystkie 
samochody klasy średniej i 
wyższej wszystkich liczących 
się dziś w technice samochodo­
wej firm oferowane są rów­
nież z silnikami wysokopręż­
nymi diesla, często nawet w 
kilku odmianach. Poza trady­
cyjnie dieslowskimi „Mercede­
sami” (40 proc, wozów tej mar­
ki sprzedaje się obecnie z sil­
nikami wysokoprężnymi), z 
dieslem można kupić „-Citro­
ena CX”, „Peugeota” (kilka 
modeli), „Forda” niemieckiego 
i angielskiego oraz szereg in­
nych. Pojawiają się coraz czę­
ściej (również benzynowe) sil­
niki pięciocylindrowe diesla, 
wylansowane przez „Merce­
desa”. Co można — na odcinku 
nie tylko oszczędności paliwa 
— uzyskać dzięki współcze­
snym silnikom wysokopręż­
nym, niech zilustrują dwa na­
stępujące przykłady.

OD blisko roku znany jest 
już i gruntownie przeba­
dany (m. in. w USA, 

gdzie raczej sceptycznie odno­
szą się do zagranicznych sa­
mochodów) „Volkswagen Golf 
Turbo-Diesel”. Wóz ten, z 
silnikiem wysokoprężnym zna­
ny jest już od kilku lat, a jego 
malutki dieselek był niedawno 
prawdziwą rewelacją i nadal 
pozostaje w swojej klasie bez 
konkurencji. Teraz przekon­
struowano go, wykorzystując 
bezużyteczną dotąd energię 
gazów spalinowych do napędu 
turbosprężarki, podającej
sprężone wstępnie powietrze 
do silnika, co znakomicie po­
prawia jego sprawność. Bada­
nia wykazały, że przy miesza­
nej eksploatacji (55 proc, prze­
biegu, w ruchu miejskim, 45 na 
autostradzie w USA) „Golf 
Turbo-Diesel” o mocy 72 KM 
spala średnio 3,89 1 ojeju napę­
dowego na 100 km. W tych sa-

RO^KOsZe 
łamania 
GtOwY
TURNIEJ PROBLEMISTÓW 

(Zadanie za trzy punkty)

Z okazji jubileuszu Republiki 
Problemowej zorganizowano Wiel­
ki Turniej Zagadek, na który za­
proszono tysiąc najsławniejszych 
mistrzów. Nie wszyscy jednak mo­
gli przybyć, ale i tak 
turnieju udział bardzo 
sób. Turniej rozegrano 
„każdy z każdym”, a 
polegały na tym, że 
przeciwnicy

wzięło w’ 
wiele ■ o- 

systemem 
pojedynki 

obydwaj 
przedstawiali sobie 

nawzajem do rozwiązania po jed­
nym indywidualnie opracowanym 
zadaniu wyrytym na kwadratowej 
ceramicznej tabliczce. Po zakoń­
czeniu turnieju dla upamiętnie­
nia tego wydarzenia zebrano 
wszystkie tabliczki i po dodaniu 
jeszcze jednej, na której wyryto 
nazwisko zwycięzcy, ułożono je 
w trzy wielkie jednakowej wiel­
kości kwadratowe tablice, wmuro­
wane w ściany Pałacu Zagadek. 

Ilu problemistów uczestniczyło 
w turnieju?

JAKI KAPELUSZ? 6 
(Zadanie za dwa punkty)

W tym pudle jest dziewięć ka­
peluszy w trzech kolorach, po-

chodzenia organicznego lub 
mineralnego. Ruchy górotwórcze 
w geosynklinie karpackiej za­
częły się około 100 min lat te­
mu, a zakończyły w środko­
wym pliocenie. tj. około milion 
lat temu.

Książka zapoznaje czytelnika 
ze specyficznymi cechami Kar­
pat i ich zróżnicowaniem we­
wnętrznym, którego odbiciem 
jest podział regionalny. Omó­
wione jest też znaczenie Kar­
pat i' ich "wpływ na otaczaja^e 
tereny zarówno w zakresie zja­
wisk przyrodniczych, jak i spo­
łeczno-politycznych oraz gospo­
darczych. (zl)

Witold Kieżun —ELEMEN­
TY SOCJALISTYCZNEJ NA­
UKI O ORGANIZACJI I ZA­
RZĄDZANIU; KiW, 1978, 
wyd. I; nakład — 19,6 tys.
egz., stron — 307, cena — 35 
zł.

Świat współczesny jest w co­
raz większym stopniu światem 
organizacji. Rozwój produkcji, 
techniki, handlu i wzrastająca 
liczba ludności, stwarzają ko­
nieczność stałego wzajemnego 
harmonizowania czynności i ich 
uprzedniego zaplanowania 
czasie i przestrzeni. Stąd 
wypływa światowa 
śli organizatorskiej.

Autor dokonuje 
próby zbudowania 
wielostronnej socjalistycznej 
nauki organizacji > i zarządzania 
oraz próby przejścia od ujęć 
mikroorganizacyjnych w skali 
przedsiębiorstwa do ujęć w 
skali całej socjalistycznej 
gospodarki narodowej. Książka 
zawiera nie tylko teoretyczny 
wykład nauki o organizacji i 
zarządzaniu, ale również dyre­
ktywy praktyczne, (zl)

W 
też 

kariera my-

w książce 
spójnej i

to doświad- 
K-lll”. Sa- 

specjalnie

mych warunkach zwykły 
„Golf Diesel” spala 5,4 j/100 
km, zaś gaźnikowy 6,9 1 benzy­
ny na 100 km. Szybkość mak­
symalna „Golfa Turbo-Diesla” 
(pojemność silnika 1500 cm ’) 
wynosi 161 km/godz. (zwykły 
Diesel tej samej pojemności 
osiąga moc 50 KM i szybkość 
141 km/godz.) „Golf Turbo- 
-Diesel” osiąga 100 kg/godz. w 
13,2 sek. (benzynowy „Stan­
dard” w 16,5 sek).

Drugi przykład 
czalny „Mercedes 
mochód ten, o 
ukształtowanym, aerodynami­
cznie znakomitym nadwoziu 
(współczynnik CX=0,2), wypo­
sażony w pięciocylindrowy sil­
nik wysokoprężny „turbo”' (z 
turbodoładowaniem, podobnie 
jak VW „Turbo-Diesel”) o po­
jemności 2999 cm sześć. (230 
koni mech, przy 4600 obr./min.), 
ustanowił kilka czy nawet 
kilkanaście tekordów świata w 
klasie samochodów z silnika­
mi diesla pojemności do 
3|)00 cm sześć. Podczas jazdy 
na dystansie ponad 16 tys. km 
notowano jego wyniki (które 
okazały się rekordami), na dy­
stansie 10, 100, 500, 1000 i
10.000‘km, i tyleż mil oraz w 
jeździe na czas (1,6 i 12 go­
dzin.) uzyskał on średnie 
prędkości od 252 do 322 km/ 
godz., spalając przy tym śred­
nio 10 litrów oleju napędowe­
go na 100 km. Takie są na 
dziś możliwości silnika die- 
slowskiego w samochodzie 
osobowym — silnika, któremu 
przyznawano zalety ekonomi­
czne, ale odmawiano większej 
przydatności z powodu mar­
nych przyspieszeń i „wołowa- 
tości” napędzanym nim samo­
chodów.

Tak więc — zaczyna się chy­
ba nowa epoka w dziejach sa­
mochodu. Epoka, w której 
kształty nadwozi i konstrukcję 
mechanizmów tworzą olbrzy- | 
mie, kosztujące miliardy dola­
rów laboratoria, zakłady do­
świadczalne i stacje prób, wy­
posażone w więcej aparatury 
naukowej i komputerów niż > 

' ich ma niejedno średnio za- | 
możne państwo. Epoka nie- i 
prawdopodobnej dokładności i I 
finezji technologicznej. Epoka, j 
w której cały ten gigantyczny I 
potencjał techniczny podpo- I 
rządkowany zostaje mądrze po- L 
jętej zasadzie ekonomizacji, I 
dającej prymat wartości I 
użytkowej zarówno naci tanią I 
tandetą, jak ekstrawaganckim i 
luksusem.

w

WOJCIECH KUBICKI
<■

wiedział-, prof. . Żabacki do dzie­
więciu zgromadzonych u siebie I 
przyjaciół. Liczby kapeluszy w po­
szczególnych kolorach tworzą ciąg 
arytmetyczny — dodał profesor. I 
Po ustawieniu wszystkich panów 
w szeregu tak, że Abacki nie wi­
dział przed sobą nikogo, Babacki 
widział Abackiego, Cabacki — 
Babackiego i Abackiego, itd. aż 
do Kabackiego, który widział 
przed sobą ośmiu panów, i po 
zgaszeniu światła prof. Zabacki 
włożył każdemu z panów na gło­
wę kapelusz, następnie zapalił 
światło i zapytał Kabackiego: Czy 
wiesz, jaki kapelusz masz na gło­
wie? Kabacki zastanowił się i 
odpowiedział: tak.

Wiedząc, że najwięcej było ka­
peluszy czarnych, najmniej czer­
wonych oraz że pewna ich licz­
ba była w kolorze zielonym, pro­
szę powiedzieć, ile i jakich kape­
luszy było w pudle oraz jakiego 
koloru kapelusz mila! na głowie 
Kabacki.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
z n-ru 442

KOLEDZY (2 p.)r Dzieci miały lat 
dwa, dwa,
WYPADEK
na 
od 
od

czekać 
Amaku 
Amaku.

dziewięć.
(2 p.): Karetka powin- 
w odległości 10,S km 
przy 106 słupku licząc

★

Gratulujemy dziś serdecznie no- 
• wemu MISTRZOWI Rozkoszy Ła­
mania Głowy, który zdobył 273 
punkty w naszym współzawodnic­
twie. Jest nim pan Tadeusz J a- 
n i c k i z Warszatwy.

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w filrrpęiA

od 30.XI. do 6.XII.1978 r.
Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 

Nauki
30.XI. Prof, dr Józef Kochman 
„Zakażenia roślin przez grzy­

by”
30.XI. Prof, dr Paweł Jan No­
wacki .
„Wodór jako nowy nośnik 

energii”
l.XII. Prof, dr Stanisław Ol­
szewski
„Struktura elektronowa krysz­

tałów w świetle mechaniki 
kwantowej”

4. XII. Prof, dr Bogusław Leś- 
nodorski

„Problemy Drugiej Rzeczypo­
spolitej (1918—1939). Życie gos­
podarcze. Regres, stagnacja czy 
rozwój?”

5. XII. Prof, dr Jerzy Min- 
czewski

„Atomistyka w gospodarce na­
rodowej” '

6. XIL Prof, dr Stanisław Ehr­
lich ,

„Oblicza pluralizmów”
Cykl: Nauki farmaceutyczne 

— wybrane zagadnienia
l.XII. Prof, dr Janusz Jelja- 

szewicz
„Współczesne problemy anty- 

biotykoterapii”
5.XII. Prof, dr Leszek Krów- 

czyński
„Biofarmaceutyczne podstawy 

technologii leku o przedłużonym 
działaniu”.

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica, Nowy Świat 72, 
o godzinie 17.00.

i Nowoczesności”
„S.O.S. dla weterana”
Jestem mile zaskoczony arty­

kułem red. Krzysztofa Froncza- 
ka (2iN, nr 441) na temat sta­
rego parowca wiślanego „S/S 
Dzierżyński”. Ten poczciwy sta­
tek, niemalże mój rówieśnik, to 
żywa historia żeglugi wiślanej. 
Przeżył wraz z nią różne koleje 
losu, czasem bardzo dramatycz­
ne i burzliwe. Zasługuje chy­
ba na lepszy los niż złomowa­
nie czy powolne rdzewienie 
gdzieś na brzegu, jak „S/S Dia- 
na” na Zalewie Zegrzyńskim, 
która jeszcze nie tak dawno pły­
wała na Wybrzeżu, a obecnie 
spełnia rolę nabrzeżnej kawiar­
ni. Nie ma u nas zakorzenionej 
tradycji szacunku dla staroci, 
obiektów muzealnych, w tym 
przypadku dla starej techniki. 
Zbyt często rzeczy stare, a więć 
kłopotliwe, pochopnie przezna­
cza się na złom. Uczmy się od 
innych. Czy musimy za parę 
lat obudzić się już jako społe­
czeństwo postindustrialne, bez 
śladu tradycji technicznej, bez 
eksponatów w postaci starych 
maszyn, lokomotyw, parowców 
wiślanych?

Czy rzeczywiście nie stać nas 
na wydatkowanie paru milio- 

I nów złotych na zachowanie o- 
statniego Mohikanina Wisły? 
Służyłby on wtedy wychowaniu 
technicznemu rodaków. Czy rze­
czywiście nie można znaleźć 
kilku milionów, aby staruszek 
pływał po Wiśle, wożąc wycie­
czki, zakochane pary i równych 
sobie wiekiem weteranów, jak 
ja, nie w atmosferze bitów, sko­
wytów i oparach alkoholu, lecz 
w nastroju zadumy, refleksji 
nad tym co było?

W innych krajach, które zro­
zumiały znaczenie kultywowa­
nia tradycji technicznej, zakła­
dane są kluby, stowarzyszenia i 
związki miłośników staroci. 
Zbierają się tacy entuzjaści w 
niedzielę, rąbią drzewo czy sy­
pią kupiony za własne pienią­
dze węgiel i jeżdżą wszelakimi 
ciuchciami, samowarkami i tym 
podobnymi. Stwórzmy i my 
klub miłośników „S/S Dzierżyń­
skiego”, ostatniego parowca na 
Wiśle, który — jak przeczyta­
łem — ma swoich sympatyków 
wśród marynarzy i niektórych 
redaktorów.

Czy nie byłoby pięknie orga­
nizować konferencje, poświęco­
ne ' zabudowie Wisły, na jego po­
kładzie — prawem pewnej 
przekory, a i wspomnianej wy­
żej refleksji? Co na to Komi­
tet d. s. Zagospodarowania Wi­
sły i prof. K. Secomski? Może 
uczynjć ze statku flagowiec Pro­
gramu Wisła! Może Program 
Wisła znajdzie miejsce nic tyl­
ko dla wielkich zapór, kanałów, 
portów, statków, ale również 1 
mały kącik na rzeczy, które mo­
głyby emocjonalnie zaangażo­
wać wielu spośród nas. Mając 
tę cichą nadzieję, kończę list 
wyrazami należytego szacunku.

A. Z.
Warszawa

„Za doskonałość”
Nawiązując do artykułu Pio­

tra Czanowskiego, opublikowa­
nego w numerze 441/78 „Życia I 
Nowoczesności” godzi się przy­
pomnieć, że Mieczysław Wolfke, 
odkrywca podstaw holografii i 
profesor Politechniki Warszaw­
skiej, pracując w laboratorium 
Kamerlingh-Onnesa w Lejdzie 
wraz z W. H. Keesomem zauwa­
żył w 1927 roku, że przy tem­
peraturze dwóch stopni Kelvina 
ciekły hel gwałtownie zmienia 
właściwości w szczególności zaś 
jego współczynnik dielektrycz­
ny zmniejsza się wraz z obniże­
niem temperatury. W ten spo­
sób Wolfke odkrył niskotempe­
raturową fazę helu, zwaną he­
lem II, która ma mniejszą gę­
stość i mniejsze napięcie po­
wierzchniowe niż zwykły hel I. 
Od stwierdzenia tego odkrycia 
Keesoma i W’olfkego rozpoczyna 
się każdy poważny wykład na 
temat helu w niskich tempera­
turach. Pomiary współczynnika 
dielektrycznego ciekłego helu 
przeprowadzone przez M. Wolf- 
kego są do dzisiaj aktualne 1 
stale cytowane.

W’ 1938 roku Piotr Kapica od­
krył zjawisko nadciekłości helu 
II. W bieżącym roku za swe 
badania w dziedzinie niskich 
temperatur Piotr Kapica otrzy­
mał Nagrodę Nobla w dziedzinie 
fizyki. Głównym osiągnięciem 
Kapicy było odkrycie i zbada­
nie nadciekłości helu II.

Prof. dr M. SUFFCZYNSKI 
IF PAN

Istotnie, możemy się cieszyć, że 
polscy uczeni podtrzymywali i 
kontynuują tradycję badań nad 
własnościami ciał w niskich 
temperaturach, zapoczątkowaną 
przez Wróblewskiego i Olszew­
skiego. Jednak odkrycie zjawi­
ska nadciekłości to niekwestio­
nowana zasługa Piotra Kapicy.

P. Cz,

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora,, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.


